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SKŁAD NACZYŃ KUCHENNYCH, | 


galanteryjnych i sprzętów gospodarskich 


Warszawa, | 
id: S. KO RSAK Marszałkowska 141, 
Telefon 90-55. i 


Sprzedaż za gotôwkę i na raty. 
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zanim stani się samodzielnym człowiekiem, 

należy fcto aral wać we wszystkich ważniej- 

szycł chwilach rozwoju i przekształcania się. 

Fotogrgfie takie najlepiej można wykonywać sa 

memu w domu, o czem przekonywa załączona 
obok odbitka. 

Cennik i objaśnienia na żądanie wysyła 


Skład Aparatów i Przyborów Fotograficznych 
== ERNEST NEUMANN = 


Warszawa, MAZOWIECKA 6. Tel. 54-96. 


Zov. fke. J. JOHN w £odzi | 


wyrabia w 3-ch oddzielnych fabrykachi 


1. Pędnie (Transmisye). ll. Wygładziarki (Kalandry) iwal- 
ce do nich. Il. Oryginalne kotły Strebla do ogrzewań. 


Biuro Warszawskie, Marszałkowska 148. 


0990992999, 0000000991900099002909 


Pierwszorzędnych firm no- 
PIANINA we i używane na raty naj- 
dogodniejsze i za gotówkę 


== TANIO poleca SKŁAD: 


Franciszek Sobol, 


AL 
Compagnie d'Electriciżć de Varsovie | 


ODDZIAŁ INSTALACJI | 
Telefon 86-30. Czysta M 6. 


| Urządza s 
Instalacje oświetlenia i siły elektrycznej 
Z przyłączeniem do sieci własnej (miejskiej) | 


po cenach możliwie nizkich. 


P kty i koszt 7 każd dani ybko i bezpłatnie. .. WARSZAWA 
roek 1 kormorany a raans o re ||| | Gr. A. Müller serozoimsaa m so 


motorów maszyn, najnowszych aparatów do gotowania pieców, 
zapalniczek, żelazek do prasowania, poduszek do ogrzewania, wo- Wanny, umywalnie, klozety. Rury kanalizacyjne, wodociągowe, zle- 
góle wszelkich nowości w dziedzinie elektrotechniki. wowe, Rury żebrowe i radjatory. Kompletne urządzenia kąpielowe. 


A eż Ur paryskie 1 kad eeró DOETE A A DWT 
żyrandole, lampy, latarki, świeczniki, bronzy, statuetki z terra- 
| W. CIELECKI 
kódrki Skład Pabryemy T-wa Ake. WŁ. GOSTYŃSKI i S-ka 


kotv I fajansn i t p 
Egzystująca od 1824 roku Lódź Piotrkowska 68. Tel. 12-45. 
Cesarsko-Królewska uprzywilejowana | Poleca po cenach fabrycznych: Łóżka, Materace, Umywalnie, Wanny, Klozety 


Fabryka Instrumentów muzycznych pokojowe. Samowary, Tulskie, Filtry do wody, Naczynia i przybory kuchenne, 
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| W. STOWASSERA Synowie M. MURATOW śm utczyrow 


GRASLIC w CZECHACH Czysta 4. E: 
iw Warszawie, Nowy-Świat Ne 36a | Poleca NĄ SEZON ZIMOWY Jedwabie na suknie i bluzki, s 
poleca wielki wybór wszelkich instrumenów mu- oraz Dywany Perskie sę 
zycznych. CENNIKI BEZPŁATNIE z š l 8 
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Pij cie przy obiedzie wyrobu Warsz, Tow. kc. | RA 
© 
| kolacyi lotor“ S è 
znakomitą 99 . Ęć 
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B ABBIT” Fabryka Armatur Gh | in ki H D b | ki Warszawa, Mokotów u! 
, g „gg » 
AJ i Odlewnia Metali OIEWINSKI I UODTOWOISKI m. ul. Kazimierowska 19, Tel. 91-81. z: 
Wykonywa wszelkiego rodzaju armaturę, oraz następujące stopy metalowe: mosiądz czerwony na armaturę, mosiądz, bronz i fosforbronz v, 
d-ra Kiintzel'a, metale odporne na działanie kwasów i na wodę morską, bronz na wysokie ciśnienie do 500 atmosfer, mosiądz paten- 8 > 
towany do rur bez szwu, bronz krzemionkowy, bronz niklowy i stal fosforbronzową na przegrzaną parę, metal okrętowy „Sterrow*, £ ; 
metal „Delta“ i „Durabel*, tombak, aluminjum, najsilber, spoiwo wszelkich gatunków, przeciwkwaśny bronz manganowy na wysokie < 


ciśnienie i przegrzaną parę, fosforbabbity. REZERWUARKI do W.C. patent. syst. „KRES” 


artykuły 


Aramatury żelazne i mosiężne, 
Pompy rozmaitych systemów. 


emaljowane; 


Odlewy budowlane. 


Artykuły do budowy wodociągów | kanalizacyi surowe 
posadzki terrakotowe. 


sanitarne; piece wannowe, wanny, umywalnie. 


Biuro Techniczno-Handlowe 
Warszawa, Warecka 12, telefon 5-52. 


i 


L. A. Czerwińsk 


Ma Pwiazdkę! LATARNIE PROJEKCYJNE Kühle, Miksche i Türx 


. E właściciel B. ŻURKOWSKI 
dla szkół, odczytów etc warszawa, Al. Jerozolimskie 43, tel. 31.27. 
> j x za W zeltie przybory “^o fotografil 
Ceny aparatów fotograficznych znacznie zaiżone! Od rb. 20 do rb. 75. po cenach ściśle fabrycznych. 


Na Gwiazdkę 


mam Ceny znacznie zni+on? =m 
nA POLECA 

XP Skład Instrumentów Muzycznych > 
oraz ULEPSZONYCH GRAMOFONÓW i PŁYT 


Uwaga: Wielki wybór płyt Gramofonowych 
Ostatnie nowości! nowości! 


Å. I, TUGARINOFE Warszawa, Ne 18 Nowy- dci rę 


EIZ Telefon Ne 41-11. 
ENZEZ 


+ 404424 OTOMOTO 


pane CENY NIZKIE. EEEJJ 


OSŁABIONYCH 
EKSTRAKT i KARMELKI 


> LELIWA” 


$ < 
WWARSZAWIE.ZIELNA 21 TEL. 59-54 SPRZEDAŻ w SKŁADACH APTECZN.i APTEKACH 
WYSTRZEGAC SIĘ NASLADOWNICTW. ZWRACAJĄC UWAGĘ na MARKĘ FABR. na OPAKOWANIU 


f 'JIAZIN AN39 


mea ea Stefana MIGHELISA 
PIEKARNIA ELEKTRYCZNA] 
i taboratorym Farmacentyczne Dlead PIEKARNIA 
w Warszawie, Mokotowska 43. Tel. 97-97. "  Nowy-Świat Ni 8, tel. 77-00. ; 
Poleca: e zez lc rv kra'owe i zagraniczne. Wody mineralne $ Wolska Nè 30, tel. 88-77. 
Wyrabia: Środki opatrunkowe wyiałowione w szkle i pergaminie, oraz i 


Poleca znane ze swej dobroci pieezywa 


EDWARD _GUNDELACH. 


plyny wyjałowiorne do podskórnvch wstrzykiwań. 

Masę do posadzek „LUNA“, Cukierki Eucaliptusowo-mentolowe. 
Reprezentacya wyrobów F. Ad. Richtera. 
Analizy fizyologiczne i bakteryologiczne 


KAWY PRUNE 


w pergaminowych 
patentowanych 
paczkach 


kiwiszez| 


4 Skład fabr. Mebli giętych 
Braci THONET 


WARSZAWA, 
Marszałkowska 141, tel. 20-29. 


Kompletne urządzenie apartamentów, 
will, teatrów, zakładów gastronomi- 
cznych, klubów, etc. etc. Wielki 
wybór gotowych Jadalni, Sypialni, 
Salonów i t. p. na składzie. 


POLSKIE TOWARZ. ESPERANTYSTÓW 
Nowy-Swiat 21-3, po otrzymaniu marki 
15 k. wyśle podręcznik-słownik języka 


Taron na ESPERANTO. 


| 00200200000090000000000 


biuro nauczycielskie 
Karpińskiej 
Warszawa,Moniuszki 7 


poleca: nauczycielki, freblówki, 
bony, sprowadza francuzki, niem- 


ki, angielki. 


Lecznica chorób zębów 
SZCZĘK i JAMY USTNEJ 
przy pierwszych w Warszawie kur- 
sach naukowo-praktycznych dla dy- 
plomowanychlekarzyidentystów 
POD KIERUNKIEM LEK.-DENT 
L. Schellera, D-ra H. Gelbaria, 

St. Bliklego I L. Goldberga 


Marszałkowska 98 (róg Al. Jeroz tel. 98-85 
Godziny przyjęć od 9 r. do 1w. 
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oA 4 L si Mazowiecka. 
KAROL F. FISER wprost. Erywańskiej. _« 
Warszawa, Mazowiecka 10. 


Kompletne urządzenia biurowe. 
AMERYKAŃSKI SYSTEM. 


ks Fabryka wyrobów 

O P IT Z | S-ka METALOWYCH 
Warszawa, Mokotów Tel. 17-17. 

NACZYNIA GOSPODARSTWA DOMOWEGO I MLECZARSKIE Kompletne instalacye : gorzelni, rektyfikacyi, 


oraz poleca PARNIK „WAR* i NOWY „WAR“ do paszy dla bydła, zj m krochmalni, syropiarni, drożdżowni i suszarni kartofli, 
= Ceny fabryczne. == SNE w WARSZAWIE, JEROZOLIMSKA MN 58, 


ZAKŁADY MECHANICZNE 


€. Plage iZ. Laśkiewicz 


w LUBLINIE. 
koty parowe wysokiego ciśnienie. 


PRENUMERATA; w Warszawie kwartalnie Rb. 2. Półrocznie Rb. 4. 
Rocznie Rb.8. W Królestwie ICesarstwie: Kwartalnie Rb.2.28 


Półrocznie Rb. 4.50 Rocznie Rb. 9. Zagranicą: 


Kwartalnie Rb. 3. 


Półrocznie Rb. 6. Rocznie Rb. 12. Miesięcznie: w Warszawie, Kró- 
lestwie i Cesarstwie kop. 75, w Austryl: Kwartalnie 6 Kor. Półrocznie 


12 Kor Rocznie 24 Kor 


Numer 50 hal. Adres: „ŚWIAT” 


Na przesyłką „Alb. Szt 


~“ dołącza się 50 hal 
Kraków, ulica Zyblikiewicza No 8. 


CENA OGŁOSZEŃ: Wiersz nonparelowy lub Jego miejsce na 1-ej stro 


nie przy tekście Rb. 1, 


na 1-e| stronie okładki kop. 60 Na 2-ej i d-e| 


stronie okładki oraz przed tekstem kop.30. 3-cia strona okładki i stro- 


nice poza okładką kop. 20 
Zaślubiny i zaręczyny, Nekrologi, 
Marginesy: na l-e] stronie 8 rb., 


Za teksten na białej stronie kop. 30. 
Nadesłane (w tekście) kop. 75 
na ostatnie] 7 rb., 


wewnątrz 6 rb. 


Adres Redakcyl i Administracyi: WARSZAWA, Al.Jerozolimska 49 


Telefony: 
FILIE ADMINISTRACYI 


Pierwszorz. pracownia sukien męskich 
LEONA GRABOWSKIEGO. 
Kraków, Szpitalna, 36. Tel. 561 


Dom bankowy, Plac Zielony, dom Hersego 
KAZIMIERZ JASIŃSKI. 


Załatwia wszelkie czynności bankierskie na 
najdogodniejszych warunkach. 


Magazyn HENRYKA SCHWARZA 
Kraków, ul. Grodzka, l. 13. Tel. 43. 


adr. telegraf. „Haschwarz*. cżek P. K. O. 803 
Poleca wełny, popeliny, etaminy, grenadiny, fula- 
ry, czapki i kapelusze sportowe, rękawiczki, go- 
towe kostiumy letnie, płaszcze od deszczu i karzu, 
halki i bluzki. Własne pracownie. Próby na żą- 


danie. Ruble przy zakupie a 2.56, 
Krajowa F. Fabryka dyka TINTAN” 
Tytuniowa 


Kołodziej ilgo | ) i Filipowskiego 
w WARSZAWIE 
POLECA PAPIEROSY TYTUNIE 


Skład główny Nowy-Świat Ne 31, tel. 5-33. 


| POLSKIE BIURO LEŚNE. Załatwia | 
wszelkie czynności w zakres leśnictwa 
| wchodzące. Żórawia 22. Tel. 90-go. 


NAJLEPSZYCH MAREK 
Węgiel, Koks, Antracyt 


Hurtowo i detalicznie z dostawą od 10 korcy 
polecają 


Rydzewski, Freider i S-ka 
KANTOR: Miedziana 1, tel. 77-02. 
SKŁADY: Srebrna, 3, tef. 81-03. 
Biuromelioracyirolnych 


Inż. St. Otmianowskiego 
Warszawa, Czysta 6. — Wilno W. Pohulanka 21. 


Referencye z Kraju i W. Ks. Poznańskiego. 


DO CZARNEJ KAWY TYLKO 


LIKIER, Wichy-Curaga0" 


przygotowany na solach kuracyjnych Vichy. 


PRAWDZIWE SODEŃSKIE MINE- 


RALNE PASTYLKI FAY'A 

PRZECIW KASZLOWI I CHRYPCE. 
ŻĄDAĆ WE WSZYSTKICH APTE- 
KACH I SKŁADACH APTECZNYCH. 


MEBLE 
Załęski i S-ka 


Warszawa, ul. Erywańska Ne 2. 


Telefonu N 16-39 
Q<—————————————=-—/ 


Redakcyi 80-75, redaktora 68-75, Administracyi 73-22 
Sienna No 2 tel. 114-30 I Trębacka Ne 10 


Q KANTOR ,ŚWIATA” w ŁODZI: 


Biuro dzienników i ogłoszeń 


Rok V. Ne 50 z dnia 10 grudnia 1910 roku. 


„PROMIEN”. ul. Piotrkowska 81. 


Sympatye francuskie. 


m OŚ się zmienia znów, 
Y odświeża, przeobraża 
a w stosunku Francyi do 
nas. Piszą nad Sek- 
waną o Polsce, ob- 
serwują ją bezpośre- 
dnio na miejscu, —nie 
szczędzą nam oznak 
sympatyi i stawiają pełne optymi- 
zmu horoskopy „francuzom Półno- 
cy”. 

Zmiana to znamienna, niewąt- 
piwa, po latach kilkudziesięciu 
obojętnego... niedostrzegania nas, 
jako odrębnej całości na poroz- 
biorowej mapie Europy. A więc 
powracająca fala sympatyi fran- 
cuskich dla Polski. 

Czujemy jednak doskonale, 
że się z gruntu przerodziło tło 
zobopólnego stosunku, że zarówno 
królewiczów i księżniczki francuz- 
kie na tronie polskim, jak i pol- 
skich gwardzistów Wielkiego Ce- 
sarza, przysłania mgła oddalenia— 
bezpowrotnie. Występują nowe 
czynniki zbliżenia i nowe interesy 
realne decydują o owym sięganiu 
wzrokiem poprzez Niemcy i poza 
Niemcy, hen! ku wirchom skalnym 
Tatr i ku nizinom Mazowsza. 

Jakie czynniki i interesy— oto 
pytania, na które odpowiedź zna- 
leźć należy, jeśli istotnie nową 
fazę sympatyi franko-polskich o- 
przeć mamy nie na iluzyach uczu- 
ciowych, lecz na jedynie trwałym 
gruncie przedmiotowej oceny. 


Wpływ Francyi na kontynent 
trwał wieki całe. Paryż odziedzi- 
czył go po Rzymie. Karol Wielki, 
Walezyusze, Burboni, Rewolucya, 
wreszcie epopeja napoleońska—oto 
krzywa prądów politycznych i kul- 
turalnych Francyi, znajdujących 


echo i względne naśladownictwo 
śród cywilizujących się „barba- 
rzyńców* Północy. A ci naśla- 


dowcy-sąsiedzi, poprzez wieki roz- 
woju, urastają w potęgi, które 
między sobą bój wieść poczynają 
zacięty; rodzą one nowe współza- 
wodnictwa i nowe starcia we- 
wnętrzne, lecz, przedewszystkiem, 
łamią już wspólnemi siłami, a przy 
pomocy samotnej Wyspiarki, pe 
tęgę międzynarodową Francyi. Na 
czoło wpływów politycznych wy- 
suwa się centrum i wschód Euro- 
py i przez całe stulecie ostatnie 
panuje niemal niepodzielnie. 

Nie słabnie jednak bynajmniej 
wpływ kultury francuzkiej. 

A ponadto, utrwala się stopnio- 
wo w ciągu połowy stulecia nowy 


czynnik oddziaływania: — energia 
ekonomiczna. 
I znów kataklizm militarny 


zmienia postać rzeczy do gruntu. 
Fatalna wojna i porażka Francyi 
staje się źródłem międzynarodo- 
wej przewagi Niemiec współczes- 
nych. Ich siła polityczna z roz- 
wojem środków materyalnych się 
wiąże, z obronnej staje się za- 
czepną i już nie tylko przeciw 
Francyi paszczeswych armat i wory 
swego złota szykuje. Stąd nowe 
sojusze, nowa oryentacya poli- 
tyczna na szachownicy światowej, 
na której Europa staje się coraz 
bardziej jedynie jednym z terenów 
działania. 

Tak minął wiek XIX-ty. 

Dziś, rywalizacyę wpływów 
politycznych i ekonomicznych uzu- 
pełnia trzeci czynnik, mniej pod- 
kreślany, gdyż mniej napozór wi- 


doczny: współzawodnictwo kullu- 
rałne w świecie nauki i sztuki. 
Ku swemu zdumieniu widzą 


francuzi, że i tutaj ich dotychcza- 
sowemu „monopolowi* przewagi 
grozi niebezpieczeństwo poważne. 
Skandynawię z Północy, Belgię 

Holandyę z Zachodu, a część 
Austryi z Południa coraz wyraź- 


FI NOWGŚCI 
| RUSAŁKA“ 


St. Krzywoszewskiego. 


Cena 1 rb. 
Nakładem księgarni St. Sadowskiego. | 


= 


COGNAC 


t REMY MARTIN ec. 


DOM BANKOWY 


BR. POPŁAWSKI, Czysta 8, róg Wierzbowej. 
Załatwia najkorzystniej wszelkie 
operacye bankierskie. Tel. 655. 


niej, coraz silniej przenika duch 
języka, nauki i sztuki germańskiej 
i wytwarza w  zrzeszaniach mię- 
dzynarodowych ośrodek nowych 
wpływów rywala. 


p 


l znów rozpoczyna Francya 
akcyę ratunkową, znów ogląda 
się za punktami oparcia w Anglii — 
Ameryce, krajach łacińskich, wśród 
mahometan, wreszcie we wszystkich 
krajach słowiańskich, w krajach, 
Niemiec najbliższych przedewszyst- 
kiem. 

Oto dlaczego, pod wpływem 
wielorakich pobudek obronnych — 
zajęto się dziś w Paryżu Polską, — 
„żywą“ Polską, mimo wszystko, 
siłą do zużytkowania, Polską —Al- 
zacyą Wschodu“. 

Potrójne interesy politycznej, 
ekonomicznej i kulturalnej natury 
kierują znów uwagę francuzów ku 
brzegom Wisły, jak ongi, jak 
przed laty... 


* 
x 


Nie ulega wątpliwości, że do- 
piero łut interesu realnego w świe- 
żych sympatyach francuskich dla 
Polski czyni ów cały ruch publi- 


cystyczny i literacki kilku lat ostat- 
nich objawem, godnym głębszej 
uwagi i dodatniej oceny. 

Tak, to atut poważny w sfe- 


rze naszych powikłanych stosun- 
ków międzynarodowych. 
Mamy wrogów tak wielu, 


a przyjaciół tak mało, że każdego, 
bodaj częściowego jeno, odru- 
chu międzynarodowego na naszą 
korzyść ninam lekceważyć, ni ba- 
gatelizować nie wolno. 

A w danym odruchu, w tej 
nowej sympatyi franko - polskiej, 
wspólna kulłura łacińska, wrodzo- 
na jednym, a przez drugich trwale 
przyswojona, jest ową więzią, - 
podstawą, co sympatye naturalne 
umocni i znów w obustronnie 
owocną przyjaźń — obronę prze- 
obrazi 

E. St. Rappaport. 


Nowy obraz prof. Alfreda Wierusz-Kowalskiego w Warszawie. 


Napad wilków 


Znakomity artysta, jeden z wielkiej plejady naszego świa- 
ta malarskiego, zaczerpnął natchnienie do swej przejmu- 
jącej a olbrzymiej kompozycyi z własnych, dziecinnych 
wspomnień. Głównymi aktorami groźnej sceny—to rodzice 
artysty, on sam i rodzeństwo. Rzecz dzieje się wśród lasów 
i siół litewskich. Cała rodzina o mało nie przypłaciła ży- 
ciem wyjazdu do sąsiadów. Uratowanie zawdzięczają napa- 
stowani tej jedynie okoliczności, że w tym właśnie kryty- 
cznym momencie pozostawiono wilkom parę koni lejco- 
wych na pastwę, a druga para koni przewiozła tymczasem 
sanki z podróżnymi do najbliższej wioski. —Olbrzymie—10 
metrów na 5— płótno ożywił artysta prawda, śmiałością ru- 
chu i wyborną a jasno wyrażoną plastyką groźnej chwili, 
a zarazem okrasi! pięknym, zimowym krajobrazem. Wilki, 
konie, ludzie—wszyscy i wszystko żyje i tłomaczy się do- 
skonale. Niema rzeczy niepotrzebnych, dekoracyjnych; wszy- 


stko zespala się z treścią i z akcyą. Niemałe trudności, ja- 
kie przedmiot sam przez się nastręcza, spotęgowane ol- 
brzymiemi rozmiarami obrazu, pokonał artysta w zupełno- 
ści. Chwila grozy,jak to zwykle bywa z wspomnieniami 
z lat dziecinnych, utkwiła widocznie silnie i wiernie w pa- 
mięci artysty. Dziękitemu pozostała w jego dziele owa ży- 
wość i bezpośredniość wrażenia, działająca z równą mocą 
i na widza. Czuje się, że to walka o śmierć i życie. Mo- 
ment tak krytyczny, że w patrzącym wywołuje uczucie 
trwogi, że każdy się pyta mimowoli: jak się to skończy? 
Czy ludzie wyjdą z tej straszliwej walki zwycięzcami, czy 
ulegną. I właśnie ten doskonale uchwycony moment prze- 
łomu, tragedya sytuacyi, trwogę wywołująca, jest prawdzi- 
wym tryumfem artysty, którego pomysł, wcielony w dzie 
ło sztuki, dojrzał w pełni, jako doskonały obraz. b. 
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myśliciel. 


Niedawno ukazał się na półkach 
księgarskich mały tomik, stanowiący 
niezmiernie rzadkie w literaturze zja- 
wisko, mianowicie, usiłowanie nadania 
wytwornej poetyckiej formy dążeniom 
filozoficznym. 

Filozofia i poezya w dawnych cza- 
sach bywały połączone u najpierwszych 
myślicieli, którzy nie pisali inaczej, 
jak w formie wiązanej. Ale w miarę jak 
badanie rzeczywistości sięgało coraz 
to głębiej i ukazywało prawdy, coraz 
to trudniejsze do wyrażenia w mowie 
zwykłej, tworząc zawiłą terminologię, 
filozofia oddalała się od poezyi, gdyż 
poeci nie chcieli, szukając piękna, po- 
dejmować się objaśniania zarazem praw - 
dy—a myśliciele nie mogli się krępo- 
wać formą wiązaną, gdy chodziło im 
o wyrażanie odkrytych prawd. 

Platon wyrzekł się poezyi, gdy 
Sokrates mu odkrył horyzonty filozofii; 
Lukrecyusz—choć cały pogląd na świat 
wyłożył wierszem, nie był w stanie 
utrzymać się na wysokości prawdzi- 
wego natchnienia we wszystkich swych 
wywodach, a dydaktyczna poezya cza- 
sów poźniejszych nigdy nie mogła bu- 
dzić tego zachwytu, którego doznaje- 
my, czytając arcydzieła poezyi. 

U nas Asnyk probował w niektó- 
rych utworach występować, jako poeta 
myśliciel, podobnie jak we Francyi — 
Sully Prudhomme, w Anglii Browning. 
Lecz w poezyi naszej ostatniej doby 
przeważają nastroje, uczucia i namięt- 
ności, a rzadko świeci myśl czysta, 
świadoma ogólnego rozwoju ludzko- 
ści i zapatrzona w odleglejsze hory- 
zonty Bytu. 

Wolno się przeto spodziewać, że 
miłośnicy filozofii i poezyi powitają 
z radością i uznaniem takie poezye, 
jakie znajdujemy w niedawno wydanym 
zbiorze utworów lirycznych Józefa 
Jankowskiego*). Maluje się w nich 
szlachetna dusza, dążąca do najwyż- 
szych ideałów, ze świadomością wiel- 
ką własnej niedoskonałości, z której 
autor sam się spowiada czytelnikowi 
na wstępie: „...A choć w ułomnem ciele 
i z prochu, który plami, zasługą się 
nie dzielę z Bożymi aniołami, tak cięż- 
ką niosąc zbroję, — toż idę wciąż— 
a padam, lecz nad upadkiem biadam, 
anielskiej pełny trwogi, lecz wstaję, 
znów się znoję, znów kęs przechcdzę 
drogi, wciąż lepszy, bardziej błogi, 
wyrocznej pomny zorzy, pracownik 
pilny Boży. I tak już pono będzie 
z anielska najmozolniej do końca dni 
żywota, — aż Pan mnie mój odmota 
i, krusząc to orędzie, jak ptaka swe- 
go, zwolni, by w oną leciał zorzę. 
Tak niech mi dopomoże Bóg, Jego 
Swięta męka, i ta przed którą klęka 

*) Józef Jankowski, Poezye, Warsza- 
wa, 1910, E. Wende i S-ka. 
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pieśń ma w hartownej zbroi, patronka 
lutni mojej — Maryja! *. 

Różne fazy tej walki o doskona- 
łość, o wiedzę, o cnotę, znajdujemy 
tu dobitnie wyrażone, nie tylko w za- 
kresie doświadczenia jednego żywota, 
lecz także w postaciach, które nam 
ukazuje historya walk o prawdę i do- 
bro. Ikar umierający i rozpaczający, 
w ostatniej chwili czuje nową świado- 
mość, ziszczenie swych nadto śmia- 
łych pragnień, i mówi do swego ojca: 
„Co to jest, ojcze? Ja żyję? Duch 
świeży we mnie wstępuje... świeci po 
wsze końce... lekko mi, błogo... owia- 
tłość wkrąg się szerzy... przypina 
skrzydła... ramiona się wznoszą.. od- 
snuciem doli złej... lotu rozkoszą... 
twe skrzydła... wieczne... Ojcze!.. lecę... 
słońce"! 

Odgłos żarem mielących wytrwale 
zboże, wywołuje refleksye poety: „Bło- 
gosławione bądźcie słuszne żarna, zbo- 
że mielące na 
chleb ludu 
czarny i na 
Najświętsza 
Hostyę doko- 
ścioła! Błogo- 
sławiony bądź, 
trudzie pokor- 
ny, nie pytają- 
cy oswoję na- 
grodę w za- 
kresie pracy 
ciężkiego ko- 
liska! Błogo- 
sławione bądź 
cie, grube ręce, 
od pracy znoj- 
nej, jak w boju, pocięte: nad bohatery 
w szkarłatnym przepychu wam przy- 
należna buława jest świata!“ 

Często autor też wyraża własne swe 
uczucia, marzenia i aspiracye, z pełną 
świadomością wpływu i znaczenia, ja- 
kie ma każda myśl, każde dążenie 
w ekonomii świata. 

Czerpie też ze źródeł pradawnej 
mądrości wschodniej, tłomacząc lub 
opracowując artystycznie i wytwornie 
utwory chińskie, egipskie, greckie, sans- 
kryckie, łacińskie i średniowieczne. 
Szkoda tylko, że daje tylu rzeczy uryw- 
ki wartościowe, jakby próbki talentu, 
zamiast przyswoić naszej literaturze 
choć jedno arcydzieło w zupełności. 

Jednak, być może, autor ma w te- 
ce więcej, niż obecnie daje czytelnikom, 
a w takim razie godzi się go zachę- 
cać, by Światła nie chował pod korzec. 

Szczególniej godnem uwagi jest 
usiłowanie oddania polskim wierszem 
niektórych rozdziałów kroniki łacińskiej 
Marcina Galla o zdobyciu Głogowa: 
Krzyk się wabija obustronny, wre wojen- 

[na wrzawa, 
Cisną Niemcy, nast bronią— poczęła 
rozprawa 


Józef Jankowski. 


(rramocą kusze, już maszyna głaziska- 
[mi charcze, 
Trzeszczą hełmy, chrzęszczą zbroje, roz- 
/bękają tarcze, 

Boda nawskroś ostre strzały, pociski 
fi głazy, 
Przelatują rojno, gęsto pewne śmierci 


frazy. 
Wark i chrzęsty, pył i gruszy — Już się 
[mnożą trupy, 


Ustępują ranni, na ich miejsce rzeźkie kupy. 
Niemcy miecą s kusz pociski maszynową 


/sstuką, 

W odpowiedzi ich polacy gradem głazów 
/tłuką 

Niemcy strzały, nasi groty miecą i ka- 
/mienie, 


Niemcy s kuszy, nasi z łuków prażą nie- 
'strudzenie, 

Niemcy proce s kamieniami okręcają chyżo, 
Nasi gradem ostrosiecznym  Śmiertelnii 
[ich liżą; 

Niemcy pod mur podpetzali pod ostoną 
/stropu, 

Nasi łaźnię im sprawiali z ognia i ukropu. 
Niemcy wciąż podprowadzali z wieżycą 
/łarany, 

Nasi koła druzgocące słaczali ze Ściany. 
Niemcy, pnąc się po drabinach, wyżej się 
/drapali, 

hakami towiąc, w powietrzu 
/wieszali. 


Nast ich, 


Jakże pożądanem byłoby takie ży- 
we oddanie po polsku dla współczes- 
nych czytelników dawnej kroniki, tak 
mało przystępnej dziś ogółowi Polaków! 

Filozotia, ' wyzierająca z tomu 
poezyi Józefa Jankowskiego jest filo- 
zofją chrześciańską, głoszącą i moc, 
i wiekuiste przeznaczenie jaźni ludz- 
kiej w jej dążeniu ku jaźni Bożej. Wi- 
dać w szczegółach głębokie odczucie 
i pojęcie grzechu pierworodnego i wal- 
ki o odrodzenie ludzkości.  Czynni- 
kami odrodzenia mają być prawdziwi 
mędrcy, panujący nad ciałem i namięt- 
nościami, „wierzący w ducha moc nie- 
złomną” i „miłujący to,co nieprze- 
mienne“. 

Wymaga od nich autor pokory 
i wyrzeczenia się nie tylko rozkoszy 
ciała, lecz wszelkiej próżności i ambicyi. 

Na młodzieży opiera głównie swe 
nadzieje poetai do niej gorąco przema- 
wia w „Pobudce“: „Z twych pragnień, z 
bojowych puklerzy, z białości promien- 
nej twych szat, świt nowy się wiekom 
sprzymierzy—i mrokom bój wyda—i w 
świeżej jutrzenki zestrzeli się kwiat! Do 
cnoty, młodzieży, do cnoty: przez cie- 
bie rozwidni się świat! I wzejdą ro- 
dzące się zorze na poblask różowszy 
już dróg, i światło duchowe się wzmo- 
że na bliższe Królestwo tu Boże, co 
nizki nawiedzi nasz próg. Do cnoty, 
młodzieży, do cnoty! Trwaj w moc- 
nem! Niech wspiera cię Bóg!“ 

Nie można poecie robić poważne- 
go zarzutu z tego, że, jak wszyscy 
nasi, nawet najwięksi wieszczowie, jest, 
niestety, nadto iragmentaryczny. 

Piętno to życia naszego, nierów- 
nego, przerywanego i niepewnego, 
a kto żyje w dzisiejszej Warszawie 
tak osamotniony, obarczony nadto 
pracą publicystyczną, podcinającąskrzy- 
dła poecie, ten daje dowód wielkiej 
wytrwałości w swem dążeniu ku dobru, 
jeśli zachowuje przed oczyma cele 
dalsze i wyższe, a do nich powołuje 
też innych. 


Wincenty Lulosławskt, 


z JOON a m> -a ŻELIA psa 


W. Wan<kow.cz. 


Napoleon. 


Drugi zeszyt *) tak świetnie za- 
powiadającego się wydawnictwa opu- 
Ścił właśnie prasę. Pełnemi żaglami 
wypłynął w nim autor na morze Na- 
poleoniady narodowej,—w doskonale 
dobranych scenach i postaciach. Cały 
szereg portretów Dąbrowskiego ma 
znaczenie, jako artystyczno-porownaw- 
cze zestawienie rysów potęznego wo- 
dza i niezrównanego partyzanta spra- 
wy polskiej wobec szerokiego Świata. 
Pięknością i dobrym rysunkiem celuje 
wizerunek ze zbiorów Tomasza hr. 
Ostrowskiego w Poznaniu. Z piety- 
zmein zgromadzono pamiątki po twórcy 
legionów: zegarek, dar Napoleona, mi- 
sternie tkany gobelin, grób w Winno- 
górze i dom, w którym Dąbrowski za- 
warł na wieki oczy, dziś już zrównany 
z ziemią. Wielką osobliwością są dwie 
przemiłe sylwetki Chłopickiego w mło- 
dym wieku i Kniaziewicza w mundurze 
organizacyi naddunajskiej, umieszczone 
obok poszarpanugo w wichrach bojo- 
wych sztandaru legionowego z mu- 
zeum arsenału w Wiedniu. Wśród kart, 
mieniących się bogactwem i rozmaito- 
ścią motywów kompozycyjnych, prze- 
wijają się postacie Kosseckiego, Umiń- 
skiego, Barssa, Fiszera, Drzewieckiego, 
Wielhorskiego i t. d. na tle scen zaję- 


*) Ernest Łuniński: Napoleon. Legio- 
ny i Księstwo Warszawskie. lIlustracye 
podług obrazów, portretów, rzeźb, rycin, 


pamiątek it. d. Nakład Tow. Akcyj. S. 
Orgelbranda Synów. Zeszyt II. 


Naoolson pod Moskwą. Ze zolorów p. 3t. Kożmińskiego w Warszawie. 


cia Kapitolu przez Polaków, czy od- 
czytywania odezwy w Medyolanie, 
proklamującej pierwsze zawiązki na- 
szych dzielnych wiarusów za Alpami. 
Przednia naprawdę jest kompozycya 
Oleszczyńskiego, wyobrażająca Knia- 
ziewicza, składającego przed Dyrekto- 
ryatem w pałacu Luksemburskim sztan- 
dary, wydarte Neapolitańczykom. Poza 
galeryą typów ludzi, dobrze zapisanych 
w dziejach, może w pierwszej linii 
bene merenliuni, znajdują się rzeczy 
wysokiej artystycznej miary i siły, 
po „raz pierwszy zreprodukowane. Nie- 


A +. dia 


Henryk Dąbrowski. 


Z muzeum w Rapperswylu. 


zwykle poprawnym jest portret Koby- 
lańskiego, pędzla Blanka, niesłychanie 
ciekawym i wzorowo malowanym in- 
ny, Izabeli Czartoryskiej, świetnie 
uwidoczniający ogrom talentu Wojnia- 
kowskiego. Punktem szczytowym ze- 
szytu są wydobyte na światło dzienne 
rzeczy Piotra Michałowskiego, ucznia 
Charlet'a, niezmiernie ciekawe w spo- 
sobie traktowania rysunku konia. Zu- 
pełną nowością jest ujawnienie bron- 
zowego odlewu projektu na pomnik 
Napoleona, który miał stanąć w dzie- 
dzińcu Luwru, czemu_: przeszkodziła 


P. Michałowski 


Napoleon ze sztebem 


1 
sę 


Ze zbiorów hr. Józefy Michałowskiej w Krakowie. 


Grzegorz Józef Chłopicki. 
zbiorów H. Ślizienia. 


Miniatura ze 


rewolucya lipcowa. W pomyśle i wy- 
konaniu okazuje się tu wielki znawca 
i technik konia znakomitym plasty- 
kiem. Również bogactwem mieni się iko- 
nografia Napoleona, cesarza. Obok świet- 
nych dzieł pędzla francuskiego znaj- 
duje się cały szereg polskich utworów 
Marszałkiewicza, Wańkowicza, Olesz- 
czyńskiego, Tabaczyńskiego, Ligbera, 
Wojniakowskiego. W kaleidoskopie sze- 
roko traktowanego wydawnictwa nie 
zapomniano i o podobiznach doku- 
mentów, noszących na sobie cha- 
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rakterystyczne znamiona. W dążeniu 
do wszechstronności, postarano się 
o przedstawienie wojsk w doskona- 
łych, wiernych i na podstawie pewnych 
materyałów narysowanych figurach przez 
znanego i świetnego specyalistę, Bro- 
nisława Gembarzewskiego. Z kart pra- 
cy Łunińskiego przebija się nietylko chęć 
zszeregowania malowanek, ale aż nadto 
widoczna tendencya pietyzmu dla przy- 
szłości i pragnienie wskrzeszenia jej 
w oryginalny, a bardzo do umysłu prze- 
mawiający sposób. Do tego celu służą 
też zwięzłe objaśnienia, bogate w treść, 
i krótkie rzuty historyczne przy prze- 
łomowych faktach czy reprodukcyach 
wybitnych osobistości. Wydawnictwo, 
tak poczęte i wykonane, to nie zwyk- 
łe album — ale sposób poglądowego 
traktowania dziejów w  ilustracyi, — 
a przez to wkracza w dziedzinę nauki. 

SS; J.L. 


Karol Kniaziewicz w mundurze 


legii naddunajskich. Ze zbio- 
rów p Neprosa w Warszawie. 


Kresy Poznańskie. 


Silnie wygiętym łukiem, od Ra- 
wicza, przez Leszno, Międzyrzecz, 
Czarnków, wrzynając się w teryto- 
ryum polskie głębokim klinem zniem- 
czonego obwodu nadnoteckiego po- 
przez Piłę, Bydgoszcz, Toruń aż ku 
Królestwu Polskiemu, biegnie poznań- 
ska granica językowa, oddzielająca 
w grubszych zarysach żywioł polski 
od niemieckiego. Patrząc na mapę, 
spostrzegamy, że przeważnie nie kryje 
się ona z dawnemi granicami Rzeczy- 
pospolitej. Tylko na bardzo nieznacz- 
nej przestrzeni dawne granice pań- 
stwowe są także granicami językowe- 
mi. W jednem jedynem miejscu 
żywioł polski przekracza granicę bran- 
denburską i paru osadami wiejskiemi 
wchodzi na historyczne  terytoryum 
niemieckie. Poza temi wyjątkami, nie- 
mieckość wszędzie wrzyna się zwartą 
masą w dawne nasze pogranicze pań- 
stwowe. 

Jest to plon kolonizacyi bardzo 
starej, dawniejszej, niż rozbiory. Kie- 
dy państwo polskie padało, już za- 
chodnia jego ściana od strony oląska 
i Brandenburgii była przeważnie nie- 
miecka. Wielkiemu germanizatorowi, 
ktory te ziemie na zawsze odrąbał, 
od pnia naszego, na imię: Polska. Nie 
uczyniły tego Prusy, króre od tego 
czasu stosunkowo nieznacznie tyl- 
ko przesunęły granicę językową na 
wschód — uczyniliśmy to sami: nasza 
krótkowidząca lekkomyślność, nasz rząd, 
nasi historyczni włodarze narodowegoo 
mienia. 


Wytworzyła się na kresach nie- 
miecka Polska, podobnie, jak opodal 
od niej—Czechy niemieckie. W całych 
okręgach zamilkł na zawsze dźwięk 
mowy polskiej. Gdzieniegdzie żyją 
ostatki nasze, okrążone morzem nie- 
mieckiem, trzyma je tylko cud. Sto- 
sunki na tych najdalszych kresach są 
zupełnie odmienne od tych, jakie pa- 
nują w centrum Księstwa, które mimo 
wielu strat i mimo straszliwego naci- 
sku wroga zachowało wszystkie cechy 
kraju polskiego. Spotyka się tu tak 
dziwne zjawiska, jak n. p. w okolicach 


Nakła polską wielką własność ziemską 
na terytoryum, gdzie chłop jest od- 
dawna już tylko niemiecki Życie nie- 
sie tu czasem istne szyderstwa, jak 
ów proces hr. Macieja Mielżyńskiego 
z Chobienic—na samych krańcach pol- 
szczyzny prowadzony z chłopami 
niemieckimi o sporne jezioro, proces, 
który strona niemiecka wygrała, powo- 
łując się na przywilej— polskiego króla. 

Svmboliczny przywilej!... 

On to, ten zżółkły dziś perga- 
min, ten akt krótkowidztwa polskiego, 
otworzył zachodnie nasze wrota przed 
napływem niemieckiego osadnictwa, 
zostawiając mu niczem nie krępowaną 
swobodę pokojowego podboju. Drob- 
nym ułamkiem tylko są współczesne 
zdobycze kolonizacyi w porównaniu 
z tem, co ku potędze niemczyzny 
zbudowaliśmy tu niegdyś —własnemi 
rękami! 


Na północ od Poznania ciągnie 
się poprzecznym pasem od zachodu 
ku wschodowi obwód  nadnotecki, 
określony linią miast: Piła-Bydgoszcz- 
Toruń, sięgający aż ku granicy Kró- 
lestwa Polskiego. Ognisko jego sta- 
nowi: Bydgoszcz. 

Sa to typowe kresy poznańskie. 

Okolica najbliższa jest prawie 
w dwóch trzecich częściach niemiecka. 
Miasto, wspaniale nad Brdą położone, 


ludne, bo razem z przedmieściami 
około osiemdziesięcio-tysiączne, oży- 
wione, zamożne, wytworne, tworzy 
jednę z najsilniejszych kresowych 


twierdz niemczvzny. Tu posępny i fa- 
natyczny Tiedeman urzędował, jako 
prezes rejencvi. Przez szereg lat 
miała tu swą główną siedzibę hakata. 
Smutne miasto... Leży na ziemi pol- 
skiej, a mieszkając w niem — można 
zapomnieć po polsku! Ani śladu na 
zewnątrz, że czwartą część ludności 
tworzą przecież polacy: niemiecka prze- 
waga liczbv i kultury przygniata ten 
żywioł ubogi, kryjący się po przed- 
mieściach, olśniony i podbity świetno- 
ścią niemieckiego bogactwa. Silna 
i trvumiuiąca, włada Germania na tvch 
wynarodowionych kresach poznańskich. 

Na Starym Rynku bydgoskim stoi 


spiżowy pogromca Polski, Fryderyk 
II. Dokoła, nie tylko w tem mieście 
ludnem i pięknem, ale i za murami 
jego, gdzie zielenią się pola i praco- 
wity rolnik ziarnem zasiewa swe za- 
gony, rozlega się dźwięk mowy nie- 
mieckiej. To jego dzieło! Wdzięc: na 
Bydgoszcz wzniosła ten pomnik mą- 
dremu królowi, który kanałem notec- 
kim stworzył podwaliny rozkwitu mia- 
sta, a stanowczą i pewną ręką trwale 
ugruntował niemczyznę, bo z korze- 
niami wyrwał nienawistny żywioł pol- 
ski ze starych jego siedzib. 

Lecz czy on sam tylko? 
przedewszystkiem on? 

W  zniemczonej okolicy bydgo- 
skiej był jeszcze ktoś inny, komu 
wdzięczna Germania mogłaby śmiało 
wznieść pomnik: to byli wielkopolscy 
panowie—przed stu laty. Polskie, nie- 
stety, rody  Bnińskich, Potulickich, 
Skórzewskich, osadziły tu gęsto nie- 
mieckich kolonistów. One zniemczyły 
i sprotestantyzowały powiat. 

Są to zatem stare nasze straty, 
io tyle mniej bolesne. Sama Byd- 
goszcz oddawna, za czasów Rzeczpo- 
spolitej już, była miastem niemieckiem, 
czego dowodzą akta miejskie i cecho- 
we. Tem silniejszą placówką musiała 
stać się po rozbiorach, gdy dla roz- 
woju swego zyskała niemczyzna cały 
arsenał nowych środków, gdy wresz- 
cie państwo pruskie jawnie postano- 
wiło zetrzeć z oblicza ziemi ostatki 
polskości. 

l znowu to zadziwiające zjawisko, 
które się powtarza na całej przestrze- 
ni pruskiego zaboru: właśnie w dobie 
najbardziej wytężonej  eksterminacyi 
na tych kresach, napoły straconych, 
w tem mieście, odwiecznie niemieckiem, 
w tej okolicy, przeoranej potężnie 
pługiem germanizacyi, gdzie po wła- 
daniu naszem zostały tylko szczątki 
szybko topniejące, odwraca się naraz 
cały proces, zpod popieliska padają 
skry, jakiś ferment błogosławiony się 
wszczyna, jakieś tętno radosne ude- 
rza. To lud polski, który zdawał się 
dogorywać, ze snu wstaje, pręży ra- 
miona i do nowego życia się zrywa! 

W niemieckiej Bydgoszczy, jak 
wszędzie na kresach, ożywiła się pol- 
skość. Od lat dwudziestu przez na- 
pływ ludności robotniczej z okolicz- 
nych wsi i miasteczek, przeważnie 
z Prus królewskich, wzmógł się ży- 
wioł polski liczebnie, zajął czwartą 
część miasta. Jakkolwiek germaniza- 
cya zabiera jeszcze ofiary, lecz pochód 
jej zwolniał znacznie. Coraz więcej 
jednostek narodowo uświadomionych, 
coraz więcej powstaje ognisk obrony. 
To samo dzieje się w okolicy. Nie 
mamy jeszcze cyfr najnowszych, ale 
i dawniejsze, z przed lat dziesięciu, 
przynoszą otuchę. W 1890 wynosiła 
ludność polska w Bydgoszczy 14,1%, 
w r. 1900 już 16,8%, w powiecie 
bydgoskim w r. 1890 tworzyła 37,5%, 
w r. 1900 urosła do 38,6%. A życie 
narodowe z podwójną od tego cza- 
su bije siłą! 

Gehenna szkoły pruskiej i stra- 
szliwy nacisk rządu paraliżują ruch 
polski w jego najważniejszym punkcie: 
opóźniają wytworzenie się warstw in 


Czy 


teligentnyeh. Cała inteligencya polska 
w Bydgoszczy na palcach się niemal 
liczy. Nieznaczna zupełnie garść mło- 
dzieży naszej, która kształci się w miej- 
scowych szkołach średnich, jest w 0- 
gromnej większości skazana na zagła- 
dę narodową. Zapytywałem, dlaczego 
nie odzywa się w niej tak naturalne 
przecież współczucie dla niedoli tego 
ludu, z którego wyszła, czem wytłó- 
maczyć w niej brak szlachetnego po- 
rywu do popłynięcia wbrew zwycię- 
skiemu prądowi? W odpowiedzi na- 


kreślono mi obraz tego piekielnego 
środowiska w szkole i poza szkołą, 
które obezwładnia i deprawuje od 


najwcześniejszego dzieciństwa, które 
wpływ obcy wciąga wszystkiemi pora- 
mi duszy i wraz z pierwszą oryenta- 
cyą życiową wszczepia świadomość, 
że polak jest czemś wyklętem i ści- 
ganem, że owoce pracy swej może 
w spokoju spożywać tylko ten, kto 
znajdzie się w obozie rasy panującej. 

Nie uledz w takich warunkach 
mogą tylko charaktery najsilniejsze, 
tylko wyjątkowe, bohaterskie jed- 
nostki. 

Człowieka takiego opłakuje pol- 
ska Bydgoszcz. Był nim w kwiecie 
lat zmarły, dwudziestoośmioletni le- 
karz, dr. Emil Warmiński, jedna z naj- 
piękniejszych 
postaci, jakie 
zrodziły nasze 
zapasy o byt 
na kresach za- 
chodnich. Ten 
jasny,młodzień- 
czy duch był ta- 
kim właśnie bo- 
haterskim wy- 
jątkiem wśród 
bydgoskiej mło- 
dzieży. Z pie- 
kła ucisku i po- 
kus wyniósł bez 
skazy swoje go- 
rące polskie ser- 
ce, oddane ojczyźnie. Jako młodziutki 
lekarz, osiadł w rodzinnej Bydgoszczy 
i cały zasób swych niepospolitych zdol- 


Dr. Emil Warmiński. 


ności i wielkiego umysłu oddał na 
usługi rodaków. 

Wszędzie spotyka się tu jego 
ślady. 


Obdarzony świetną wymową, zwo- 
ływał wiece i potęgą słowa zdobywał 
dla sprawy narodowej ludzi, często 
już napół zniemczonych. Mimo wątłe- 


go zdrowia w jednym dniu nieraz 
wygłaszał mowy i wykłady na kilku 


zebraniach. Na poddasza i do sute- 
ren docierał osobisty, a zawsze czaro- 
dziejski wpływ tej niezwykłej indywi- 
dualności. Gdy dla licznych to- 
warzystw polskich hakata bydgoska 
już zamknęła drzwi wszystkich sal, 
zorganizował spółkę budowlaną i do- 
prowadził do skutku budowę gmachu 
z największą salą w mieście i obszer- 
nym ogrodem, gdzie koncentruje się 
obecnie cały ruch narodowy. Niestety, 
nadludzka praca stargała do reszty 
wątły organizm. Zgasł ten piękny, sło- 
neczny duch: prawdziwy rycerz w świę- 
tym boju, toczonym o skarby idealne. 


Chociaż niewidoczna nazewnątrz, 
przestała być już polskość w Bydgosz- 
czy martwą, topniejącą liczbą. Z każ- 
dym rokiem bardziej staje się żywą 
i czynną siłą. Znikomo szczupłą jest 
jeszcze polska inteligencya, lecz i ona 
musi z czasem narosnąć. Wytwarza 
się tymczasem i dobrze prosperuje ku- 
piectwo, które już w zawiązku wyka- 
zuje właściwą poznańczykom rzutkość 
i zmysł do interesu. Trzy banki pol- 
skie nie skarżą się także na brak po- 
wodzenia, a dwadzieścia parę towa- 
rzystw, istniejących w mieście, skupia 
około trzech tysięcy członków. Ogni- 
skiem ruchu jest ów wspaniały, zabie- 
gami niezapomnianego d-ra Warmiń- 
skiego stworzony „Dom polski“ przy 
ulicy Wilhelmowskiej, z pięknym ogro- 
dem, ze sceną dla przedstawień ama- 
torskich i olbrzymią salą, która unie- 
zależniła zebrania polskie od terroru 
miejscowej hakaty. Od dwóch lal 
wreszcie wychodzi codzienna „Gazeta 
Bydgoska", z nakładem kilkutysięcz- 
nym, której skromna, lecz doskonale 
zorganizowana redakcya, tworzy dru- 
gie ognisko polskiego życia z Byd- 
goszczy. 

„Odmładza się tu Polska..." 


Temi słowy podkreślił i umocnił 
moje wrażenia lekarz tutejszy, dr. Pi- 
skorski, zasłużony dla sprawy naro- 
dowej pracownik. Jak wszyscy pra- 
wie ludzie czynu w tym kraju, dla 
którego walka stała się żywiołem, jest 
on entuzyastą na punkcie wiary w na- 
szą przyszłość. 

— Dwadzieścia lat temu — mówił 
dr. Piskorski—na ulicy w Bydgoszczy 
nie śmiał nikt słowa powiedzieć gło- 
śno po polsku. Każdy, kto tu przy- 
chodził, niemczył się nieuchronnie. 
Dziś w znacznej części należy to do 
niepowrotnej przeszłości. Ludziom na- 
szym nie imponuje już niemczyzna 
w tym stopniu, co dawniej; germaniza- 
cya została znacznie powstrzymana. 
Radość ogarnia poprostu, kiedy widzi 
się, jak szybko i jak cudownie wyra- 
bia się n. p. polski robotnik, jak nie 
tylko garnie się do towarzystw, ale 
bardzo często sam wzorowo je prowa- 
dzi. Przeżywamy tu odrodzenie w naj- 
pięknieszej postaci — zmartwychwstaje 
stara tężyzna polska i, jak lawina, pędzi 
naprzód!... 

Jak lawina! 

Tak wyglądają typowe stosunki 
na tych najdalszych poznańskich kre- 
sach, na których los zdawał się kłaść 
już stygmat narodowej śmierci. Pomimo 
wszystko: żyją, walczą i wierzą. 


A. Chołoniewsk:. 


Na balowej sali 


Panowie ront, damy poszli 
precz... —wykrzykuje zmęczony tanecz- 
nik, sunie w kankanowych podrygach 
do „panów“, zbiera ich wkoło i wle- 
cze, wierzgając. 

— Z ży-życiem!.. panowie. 

„W lasku Ida" -płynie z góry, 
z orkiestry, łączy się z gwarem sali 
balowej, chwilami cichnie. przepada, 
zgłuszone łoskotem, zamrze na mgnie- 
nie, gdy uciecha zawyje,i znowu pół- 
śmiechem, pół płaczem zawodzi, 
twarde życie starej melodyi. 

Swiatło z bogatego żyrandola prze- 
dziera się przez tuman kurzu, falujący 
rytmicznie nad ciemną ludzką groma- 
dą,i kładzie szare półblaski na twarze 
zmęczone, dyszące, tu i owdzie za- 
wiśnie na sukni jaskrawej, zawiruje po 
sali, w lóż mroki zapadnie, kędy pary, 
oddające się zupełnie zdecydowanym, 

co do treści, wzruszeniom, stronią od 
ludzkiej zawiści i światła. 

Hałas, ścisk, gorąco, wyziewy piwa 
i płuc ludzkich. 

Jaskrawa rozmaitość twarzy, ubrań, 
gestów przesadnych, ruchów dziwacz- 
nych, lecz ponad wszelkie wrażenia 
krzyk, wrzawa i odgłosy przekleństw 
w odpowiednim języku. Sala tanecz- 
na, na której i „bal milionerów“ od- 
bywa się,i każda niedziela szarą ciż- 
bę roboczego ludu sprowadza. Myślą, 
czują i pragną, a choć czynią to zu- 
pełnie inaczej, ci, z pod wystrzępione- 
go sztandaru sądu i pomsty, zgoła nie 
są milsi, niż krew i kość z kości. owi 
wyzłoceni panowie milionów z pod 
czarnego znaku chciwości i krzywdy. 

Ale,—takie my dobre, jako ioni,- 
więc kipi zabawa;—środkiem wirujące 
pary, a pod ścianami bawią damy pa- 
nów. I nie przykrzy się pannie Wikci 
w tutejszem towarzystwie, —bo: coś mi 
pani krzywa? 

— Owszem, nie, tylko względem 
tego jestem smutna, że mię bucik uwie- 
ra, po drugie—lemoniada... 

I po chwili, stanowczo, jako o zja- 
wisku zupełnie określonem, co do 
przyczyn i skutków: 

Mdli me, że nie wiem. 

— No,to bucik dołoj, a na lemo- 
niadę, z pieprzem, —czterdziestka. 

Wtedy panna Wikcia wstydliwie: 

—- Mówią, że miętowa bardzo jest 
chłodząca. 

Dla panny Wikci niechże i mię- 
towa...—i już idą w kierunku bufetu, 
równie jak inne pary, w lubym uści- 
sku, odprawiające częste pielgrzymki, 
niby do wsławionej krynicy, skąd czer- 
pie się radosną ochotę do życia; o co 
trudno, na trzeźwo, 

Pod filarem szary robotnik w roz- 
dartej koszuli—do krwi, jakby go kto 
przed chwilą twardą garścią targnął 
za piersi, ociera dłonią ciemną strugę 
potu, spływającą po twarzy,i poucza 
drogo odzianego panicza, jak się wo- 
bec damy zachować należy. Obok 
kilku „webrów* z rękami, głęboko 


Z cyklu „Złe miasto”. 


wciśniętemi w kieszenie, blade, mętne 
oczy bezmyślnie utkwili w porządnym 
panu. 

Ani pan wie, że tu się źle skoń- 
czy. Zaś dama, na honorze skrzyw- 
dzona, w żółtym, jak zazdrość, staniku, 
przysłuchuje się chwilę rozmowie, po- 
ziewa szeroko, ale snadź nie bez wdzię- 
ku, bo oto jakiś młodzieniec ubogo, 
lecz niechędogo ubrany, prosi do walca. 

Przez chusteczki nie tańczę, — 
na nic mię pan zniszczy gołemi rę- 
cami. 

Młodzieniec wydobywa symbolicz 
ną szmatkę, powołaną do ochrony dzie- 
wiczej żółtości, i wdzięcznie, jak w me- 
nuecie, przegięty: 

— Na dwa, czyli na trzy pa? 

Ja przez figur, krótkiego. .— 
płoni się ona. 

I tańczą, coś w takt „fal dunajo- 
wych“, co jednak, stanowczo, nie jest 
walcem; po chwili dama, opuszczona 
na środku sali, siłą odśrodkową parta, 
zatacza się i siada gwałtownie, na ko- 
lanach odpoczywajacego widza. 

Pardo! 

Szkodzi nic... —i tuli żółte prze- 
znaczenie, szczęśliwy, bez względu na 
bluzkę. 

W mieszanem towarzystwie, nie 
brak i stałych, coniedzielnych gości — 
kantorzystów. Gatunek niepożądany 
na balach uroczystych, lekceważony 
tutaj, lecz właśnie dla tego cisnący 
się wszystkim na oczy. Kilku z nich 
rozparło się we drzwiach pokoju bu- 
fetowego i patrzą na salę krytycznie: 

— Same śmiecie... sam -bfa// 
odzywa się pomocnik buchaltera. 

— Ta, co z Mańką — niebieska, 
nie była tu jeszcze. Przystojna. (Cósz 
dla pana...—wskazuje oczami przecho- 
dzącą dziewczynę, młodszy pomocnik. 

— Ph.. Muster ohne Werth- 
szpularka z Zachodniej, znam daw- 
no. A tamta, w kratkę? 

— O, ma już odbiorcę, 
towar, idzie tylko en gros. 

- Kto ją pusuje? 

— Pytanie? Naturalnie Kohn. 

— Jaki Kohn? 

Kohn tylko jeden jest. 
nie wie, kto Kohn? 

Milkną, gdyż kilku robotników prze- 
pycha się między niemi, wydzierając 
sobie damę do tańca. Dziewczyna 
śmieje się rozbawiona i rada, że onią, 
ale oto dwaj groźnie oczami się zwarli, 
padło przekleństwo, nie przebrzmiało 
jeszcze, a już rozległ się trzask i, jak 
echo, drugi, i już raz koło razu, jak 
młocka, gnaciaste pięście się wznoszą, 
walą we łby i w oczy. 

Ignac—poma-agaj. 

Kwiatkowski!..—słychać przy- 
zywania, jęki, i ustają tańczące pary, 
panowie opuszczają towarzyszki,i po- 
czyna się bijatyka ogólna, — gromady 
otoczone wieńcem zawodzących, jak 
żydowskie płaczki, kobiet. 


to prima 


Pan 


Piękniej ubrani panowie usuwają 
się przezornie do klatki schodowej. 

Na odgłos piekielnej wrzawy zja- 
wia się stróż bezpieczeństwa. Człek, 
dobrze odżywiony, nie przekraczający 
nigdy równowagi spokoju. Umie roz- 
garnąć „publikę“ i dotrzeć do jądra. 
I tylko spojrzy, a już widzi że — nic. 

Nu, bić,tak bić, ale nożyk, bra- 
cie, ty chowaj..—machnął ręką, cięż- 
kie kroki do bufetu obrócił po słuszną 
nagrodę. 

— Nu, panie hospodarz—ot,i u- 
spokoił. 

A zawierucha bijatyki ogarnia już 
i kobiety; rozlegają się płacze, pisk, 
wycia, gdy nagle urywa muzyka, ciem- 
ność salę ogarnia. 

Doświadczony to sposób przypro- 
wadzenia godowników do porządku. 
Bié się po ciemku niewygodnie, mo- 
żna wtedy i brata „urazić“, zapomnieć 
więc krzywd wszelkich należy, a co na 
sercu, wiadomo, że się załatwi—/o nie 
przepadnie, bo £o się pamięta. 

Zapał też stygnie szybko, wrza- 
wa przycicha, tu i owdzie odzywają 
się pojednania głosy, a za chwilę już 
dźwięczy wesoła polka,i suną znowu 
rozwichrzone damy w objęciach zaku- 
rzonych tancerzy. 

Część towarzystwa pije na zgodę, 
opatrują uszkodzone organy, głośne 
pocałunki dźwięczą, rozlegają się prze- 
chwałki: kto kogo ijak, agdzieniegdzie 
bójka na nowo już grozi, nie docho- 
dzi jednak do skutku, boć niewypada 
przecie; jak zgoda,to zgoda, i- 


— Jeszcze cztery większe, panie 
gospodarzu. 
— Pięć mniejszych, trzęsionych, 


panie łaskawy. 
Jeszcze siedem z kroplami, na 
zgoda i —buzi. 

A nóż pali w ukryciu. 

Godzina druga, „ lanzkraenzchen", 
bo tak sielankowo zwie się zabawa, 
sięga upojenia szczytów, i jakby się 
słania pijana muzyka,i chylą się pary, 
coraz bliżej, ku sobie, rozgrzane, dyszą- 
ce... Coś sobie mówią płonącemi ocza- 
mi, do bólu splatają się ręce, lecz ni- 
gdy mdłe „kocham“ nie schodzi na 
usta, tu ma urok i władzę: ja cheę! 

Nie wszystkich jednak porywa 
zabawa, są tu ludzie trzeźżwi, zimni, 
wytrwali, a nad ich namiętnościami 
góruje żądza korzyści, jako że i tutaj 
pod osłoną tańców niedzielnych wdzie- 
ra się kupno isprzedaż, a z niemi 
smutne pośrednictwo. 


I tu, w prostych duszach ludzkich, 
wstają cicherozpacze, zawiązują się dra- 
maty, o których nikt nie wie. Ten, 
co płacze, nie krzyczy wielkim gło- 
sem żalu zawiedzionych nadziei, nie 
rozbiera swej duszy na pokaz, nie ob- 
nosi po redakcyach swych bólów 
i zgrzytów—pije tylko z troski okrut- 
nej, ostry nóż pieści w zanadrzu, jak 
do serdecznego przyjaciela przemawia. 

— Jedną ją miałem, a teraz, —aby 
mi nie skrew, nie obsuń się po gna 
tach, mój ty Majcher kochany. 

I trzecia, i ostatni kontredans 
schodzi na salę, jakby utyka znużony, 
i chwilami oddechu mu brak. Nie 
zmordowani suną z damami panowie, 


we wdzięcznych przegibach odprawia- 
ją „balanse“. 

Śpiewa potężnym głosem jakiś 
blady, pijany człowieczek w bardzo 
czerwonym krawacie i ornamentacyj- 
nie wystrzępionym surducie. Damy po- 
krzykują dowoli, tworząc kontredanso- 
wą secesyę w rogu sali balowej. Na 
krześle zwisła młoda dziewczyna i pła- 
cze nad wstydem swojej obywatelskiej 
rodziny, a pod ścianą przewala się 
po podłodze jakieś ciało, wyzbywają- 
ce się najzupełniej, stanowczo, z nad- 
miaru napojów i jadła. Z kąta brzmi 
co chwila wrzask jednostajny: 

— Ja piję, ja płacę... 

I po głębszym namyśle: 

— Więc co? 

Ale już i po trzeciej, a choć trze- 
cia figura zaledwie na ukończeniu, 
muzyka milknie w połowie taktu, świa- 
tło w jednej chwili gaśnie, i rozlega 
się głos, powtórzony wielokrotnie: 

— Feunerabend, panowie, — Feuer- 
abend, panowie. 


— WA 


— Do widzenia, do przyszłej nie- 
dzieli. Zum MWiedersehn i—do we- 
dzenie... — żegnają się goście i cisną 
zbitą masą, do wyjścia. 

— Panie, za siedem wódek, — 
panie, za trzy piwa,—panie, kotlet wie- 
przowy,—panienko... — brzmią żałosne 
głosy kelnerów. 

- Proszę się nie szczypać. 

— Och--moja falbana. 

— No to, względem czego mi pan 
tyli casz głowę zawracał? — i cisną, 
tłoczą się goście—natarczywi panowie, 
rezolutne damy. 

A za chwilę już cisza, szary Świt 
błądzi po sali, a obok jedynej lampy 
liczy gospodarz targ całonocny. Ze 
stosu miedzi srebro wyławia i zwija 
w rulony, a potem wielkie dychy mie- 
dziane, i szóstki do szóstek, i ubogie 
dwojaki. 

Zaś na krańcach miasta, w robo- 
tniczych domach, pono —łzy, łzy... 


Zygmunt Bartkiewicz. 


W okresie przedświątecznym. 


O zabawkach dla dzieci. 


Swięta skończone—i wszystkie dzieci 
radują się zabawkami, które im rodzice 
dali na gwiazdkę. Czas tedy zastanowić 
się nad pewnemi kwestyami, połączonemi 
z tą sprawą Zabawka jest dla dziecka 
rzeczą nieodzowną; jest to 
mikrokosmos, w którym ono 
widzi daleko więcej, niż my, 
gdyż madaleko prostszą, niż 
my, ale żywszą wyobraźnięi 
wrażliwość. Dziecko z zabaw- 
ką, którą lubi, odgrywa fantas- 
tyczne sztuki dramatyczne i 
wiąze z nią całe poematy. 
W zabawce streszcza się 
zarówno metafizyka, jak i 
życiowa mądrość dziecka; 
w zachowaniu się jego wo- 
bec zabawki rysuje się cha- 
rakter i przyszłe powołanie 
dziecka. Zabawka nie jest 
dla niego rzeczą martwą; 
dziecko ma jeszcze w sobie 
na tyle pierwotnego animiz- 
mu, że zabawka jest dla nie- 
go istotą żywą, fetyszem, 
wcieleniem pewnych potęg, 
których my zaledwiesię domy- 
ślamy. Z tego widać, jak ważną 
rzeczą jest dla dziecka zabaw- 
ka, Ponieważ ma ona znaczenie w kształto- 
waniu zarówno fantazyi, jak i samej osoby 
dziecka- jest rzeczą pierwszorzędnej wagi, 
aby ta zabawka była produktem miejsco- 
wym, gdyż w ten sposób dziecko ma od 
urodzenia wrażenia, które je łączą z całem 
otoczeniem. Tymczasem, jeżeli dobrze zba- 
damy pochodzenie naszych zabawek, to 
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Zabawka paryska. 


Okręt. 


RAST 


Teatr maryonetek. 


okaże się, że większość ich pochodzi albo 
z Ni 


„ Niemiec albo z Rossyi; znakomita mniej- 
szość z Francyi it.d., a już najmniejsza licz- 
ba jest wyrobów krajowych. 

Rozważmy naprzód wprost pieniężne 
straty. 
liony 


Jeżeli w Królestwie jest trzy mi- 
dzieci, które na Boże Narodzenie 
otrzymują podarki przecię- 
ciowo ceny 50 kop., to ma- 
my wydatku półtora miliona 
rubli, z czego 500%, zabierają 
Niemcy, 40%/,—Moskwa i Pe- 
tersburg, 5%/,—Francva i in- 
ne kraje dalsze, 5°/% albo i 
mniej pozostaje dla wytwór- 
ców miejscowych. (Liczby, 
oczywiście, przypuszczalne). 
Przybory na choinkę prawie 
wszystkie pochodzą z Nie- 
miec. 

Pomijając straty finan- 
sowe, niemniej wielkie są stra- 
ty pedagogiczne. Zabawka 
cudzoziemska jest, jak cudzo- 
ziemski wyraz w języku; 
świadczy ono braku danego 
pojęcia w narodzie, który też 
przyjął to pojęcie skądinąd 
i bez żadnej pracy wewnętrz- 
nej; wieki przeszłe nie wyro- 
biły go samoistnie, zjawił się 
surowy i półżycia tylko mają- 
cy. Podobnież zabawka: o ile w nią 
naród nie wlał swojej własnej pracy i wy- 
obraźni, o ile nie dostosował jej do tvpu 
etnograficznego i do swych właściwości 
psychicznych; słowem, o ile zabawka jest 
cudzoziemską: o tyle chybia celu i w zna- 
komitej mierze przestaje być tem, czem 
być powinna. 

Fabryki zabawek istnieją u nas tylko 
w stanie prymitywnym — i pomimo kolo- 
salnvch zvsków, jakie by mogło dać takie 
przedsiębiorstwo, nie znalazł się nikt, co by 
zaryzykował kapitał na tego rodzaju inte- 
res. Zdaje mi się rzeczą pierwszorzędnej 
wagi założenie w kraju takiej fabryki na 
wielką skalę, 

Tymczasem zaś możnaby inną podjąć 
próbę--i, że tak powiem, pobudzić w tym 
kierunku wyobraźnię twórczą krajową. 

Paryż rozumie doskonale znaczenie 
zabawki dla dzieci — i już w szeregu lat 
miejscowy fprefekt policyi, czyli, mówiąc 


e 


językiem warszawskim, oberpolicmajster 
m. Paryżąa—ogłasza corocznie konkursy na 
wynalazki zabawek dziecinnych. 

Corocznie też, przed wakacyami—od- 
bywa się wystawa tych pomyslów konkur- 
sowych—w ogrodzie Tuileryjskim. Corocz- 
nie wszyscy, którym to do głowy przyj- 


Zabawki paryskie. 


dzie—zawodowcy, baciarze, artyści, matki, 
nauczycielki — stają do konkursu i przed- 
stawiają swoje modele: z górą sto rocznie. 

Tak znakomity malarz i rysownik, jak 
Caran-d'Ache — nie wahał się stanąć do 
konkursu: wymyślił on swoje modele zwie- 
rząt z drzewa. 

Na ostatnim konkursie widziałem naj- 
rozmaitsze, dowcipnie skonstruowane, lalki 
mechaniczne, maryonetki, zwierzęta, kra- 
jobrazy, teatry, przyrządy muzyczne, figle 
naukowe, samochody, statki parowe, wre- 
szcie przewyborne aeroplany, telefony, te- 
legrafy, kinematografy. 

Oczywiście, idzie tu o pomysły ory- 
ginalne. 

Owóż chcę podać następujący projekt: 
jakie towarzystwo filantropijne lub peda- 
gogiczno niech corocznie ogłasza konkurs 
na wzór konkursu Lepine'a. 

Zabawki mają być wszelkiego typu 
i rodzaju (z papieru, drzewa, gliny, szkła, 
porcelany, kauczuku, metalu i t. d.)—orv- 
ginalne i w typie krajowym. 

Nie będę tu zresztą omawiał szcze- 
gółów konkursu. Rzucam tylko myśl pierw- 
szą; o ile by zaś taka myśl się przyjęła, 
organizatorzy konkursu ułożą jego program. 
Przypomnę tylko, że parę lat temu w Kra- 
kowie była wystawa, na której znajdowały 
się też bardzo piękne kompozycye zabaw- 
kowe, niestety — zbyt kosztowne w wy- 
konaniu. Do zalet dobrej zabawki należy 
przedewszystkiem taniość. 

Dla zachęty wynalazczości należałoby 
naznaczvć nagród jak najwięcej, choćby 
niewielkich np. 30—40 nagród po 50 rb.. 


. Odpowiednie jury zajęłoby się wyznacza- 


piem nagród. 

Ponieważ zaś przed konkursem było- 
by dobrze zdać sobie sprawę z tego, co 
się w kraju wyrabia w dziedzinie fabryka- 
cyi zabawek i co znacznie łatwiej i prę- 
dzej mogłoby być wykonane — należałoby 
urządzić Wystawę krajowych zabawek 
dla dzieci A. 


Zabawka parys! a. Samochód. 


Architekt J. S. Zubrzycki. 


Czego nie należy 
wskrzeszać. 


Na zamkniętej niedawno wystawie 
architektonicznej we Lwowie pojawił 
się dość niezwykły projekt. Był to 
projekt odtworzenia słynnego zamku 
odrzykońskiego w Karpatach. Zamek 
leży od wieków w ruinie. Na podsta- 
wie tej ruiny architekt wyobraził so- 
bie wyprowadzoną z niej logicznie ca- 
łość, tak, jak wyglądać musiała, kiedy 
w całej pełni wrzało w niej rycerskie 
i dworskie życie, gdy o bruk zamko: 
wego dziedzińca dzwoniły podkowy 
rumaków, niosących na grzbiecie swym 
jeźdźców, w stal zakutych, gdy o po- 
tężne mury, okrążone wstęgą Wisłoka, 
rozbijały się może bezsilne napady 
czerni tatarskiej. I taki skombinowa- 
ny twór wyobraźni i architektoniczne- 
go rachunku rzucił na papier, jako go- 
towy plan, zapytując, czy nie należa- 
łoby odtworzyć na nowo tej Świetnej 
wizyi przeszłości—choćby tyiko w po- 
staci martwych i pustych ram obrazu, 
który znikł na zawsze? 

Naturalnie, zwaliska odrzykońskie 
nie będą odbudowane. Ale sama idea 
doprasza się, aby się przy niej zatrzy- 
mać. Nie jest ona bowiem tak bar- 


Ruiny zamku w Odrzykoniu. 


Projekt odtworzenia zamku w Odrzykoniu 


żona na uboczu, zdala od większych 


centrów życia, budowla nie mogłaby 


nawet najlepszych chęciach znależć 
żadnego zastosowania w naszych cza- 
sach. Nie brak jednakże tu i ówdzie 
„ruin“ mniejszych, mniej egzotycznych, 
łatwiejszych do poddania eksperymen- 
towi odtworzenia. Możnaby nawet wy- 
mienić projekty, które w tym kierunku 
były podnoszone. Rzecz nabiera za- 
tem zasadniczego znaczenia. Warto 
i należy spytać: 


„logiki i celu. 
zastąpiłaby zimna głusza murów, nie 


Czy wolno odtwarzać kształty nie- 
istniejące?... 

Wspaniała mara przeszłości, za- 
mek w Odrzykoniu, jest oddawną juź 
tylko martwym szkieletem, jak tyle 
innych naszych historycznych ruin. 
Nawet dzieje jego utonęły w mgle 
niepamięci. Była to siedziba Firlejów, 
a rozmiary zwalisk wskazują, jak była 
wielka i świetna. Z samych gruzów, 
które barbarzyńska ręka z biegiem lat 
obracała na „praktyczny“ użytek, po- 
budowano klasztor Kapucynów w Kroś- 
nie, domy w pobliskim Korczynie i nie- 
odzowną— gorzelnię. Od lat kilkudzie- 
sięciu zastygł zamek w dzisiejszej swej 
postaci. Jest trupem, opromienionym 
legendą. 

I taki, jaki jest—przesycony jest 
poezyą, jak każda ruina wielkości. 
Przestał być tylko smętną resztką cze- 
goś zniszczonego, nieistniejącego. Za- 
czął żyć na nowo, jako skończona 
w sobie całość. 

Rozumiał to Goszczyński, gdy 
upatrywał w nim „świat niewyczerpa- 
ny marzeń“, gdy do omszonych jego 
głazów przylgnął swą wyobraźnią ro- 
mantyczną i wyczarował z nich poe- 
mat o „królu zamczyska”... Piękno ruin, 
którego strzedz nakazywał już Ruskin, 
pomnożyło w sposób świeży i orygi- 
nalny bogactwo krajobrazu. Jako echo 
form przeżytych, utworzyło pełen na- 
stroju zespół z życiem dzisiejszem, 
dając mu okrasę bezinteresowną. Cóż 
w zamian za to dałby zamek, choćby 
najtrafniej odtworzony na podstawie 
resztki zachowanych kształtów? Tyl- 
ko nieznośne wrażenie rzeczy sztu- 
cznej i obcej, pozbawionej główne- 
go warunku piękna w architekturze: 
Czarującą wymowę ruin 


mających nic zgoła do powiedzenia. 
Gorzej jeszcze, bo miejsce poezyi za- 
jąłby efekt teatralny. Dlatego w spo- 
koju należałoby zostawić szczątki od- 
rzykońskiego olbrzyma, nawet wów- 
czas, gdyby istniały praktyczne wa- 
runki dla jego „wskrzeszenia“. 


God. 


Lwów. 


Nowe gmachy uniwersyteckie w Krakowie. 


Collegium physicum w Krakowie 


Studyum rolnicze w Krakowie. 


Nauka polska zyskała w Krakowie ostatniemi czasy nowe wielkie gmachy na pomiesz- 


czenie swoich zakładów. 


Przy ulicy Żabiej, na krańcach miasta, stanął właśnie ogromny 
dwuskrzydłowy gmach, służący na pomieszczenie Studyum rolniczego przy uniwersytecie 
Jagiellońskim, zbudowany kosztem 700,000 koron. Równocześnie wykończony został dru- 
gi wielki gmach uniwersytecki: na pomieszczenie Collegium physicum. Nowy budynek 
stanął przy plantach, na tyłach Biblioteki Jagiellońskiej, i stylem odpowiada sąsiadującemu 
z nim budynkowi Collegium Novum 


dzo pozbawiona praktycznego znacze- 
nia, jakby się zdawało z pozoru. Rui- 
ny zamku w Odrzykoniu mają gigan- 
tyczne rozmiary, ich „wskrzeszenie“ 
wymagałoby sum ogromnych, a poło- 


Prasa polska w Wilnie. 


Wychodzi obecnie w Wilnie dzie- 
siątek pism polskich. A choć nie 
wszystkie one są jednakowo żywotne, 
sam fakt mnogości ich Świadczy nie- 
zawodnie o ogólnej żywotności wileń- 
skiej prasy polskiej i o podstawie tej 


żywotności i istotnej potrzebie tej 
prasy. 

Nie można mówić w normalny 
sposób o rozwoju polskiej prasy na 


Litwie, historya bowiem tej prasy skła- 
da się z dwóch okresów, oddzielonych 
od siebie zanikiem, a nawet komplet- 
nem  zniweczeniem pism polskich 
w Wilnie. Przed rokiem 1830 prasa 
poiska w grodzie (Gedymina odznacza- 
ła się wielką, jak na swój czas, ży- 
wotnością i konkurowała na polu kul- 
tury uaszej z prasą warszawską, wca- 
le nie mocniej rozwiniętą w owym 
czasie. 

Rok 1830 przyniósł wielkie różni- 
ce: prasa warszawska. uzyskawszy nie- 
zależność wskutek rewolucyi listopa- 
dowej, rozwinęła się w szereg orga- 
nów, bardzo ruchliwych, śmiałych ipo- 


czytnych. Jednocześnie zaś ta sama 
rewolucya prasie wileńskiej zadała cios, 
jak się pokazało niebawem, śmier- 
telny. 


Po drugiem powstaniu, wydawni- 
ctwo nietylko pism polskich, ale na- 
wet w końcu i książek, stało się nie- 
możliwem, jak świadczą o tem losy 
prasy wydawniczej E. Orzeszkowej. 

To też nowe prawo o prasie, wy- 


dane w roku 1905, które utworzyło 
możność powstania i istnienia pism 
polskich na Litwie i Rusi, nie wiąże 


właściwie żadnych nici z prasą wileń- 
ską dawną. Oprócz dalekich i bladych 
tradycyi, nic po tamtej nie pozostało. 
Obecna prasa jest jakby przerzuceniem 
się polskiego dziennikarstwa z War- 
szawy, aby w Wilnie otworzyć jakby 
filię prądów i kierunków, metod i spo- 
sobów, rozwiniętych i dojrzałych nad 
Wisłą, 

Aklimatyzacya jednak prasy pol- 
skiej z prasy warszawskiej w Wil- 
nie odbywa się w sposób niezawodny 
i pierwszy objaw zlokalizowania się 
tej prasy widziałbym w tej wielkiej 
powadze, jaką stosunki kulturalne miej- 
scowe narzuciły od samego początku 
codziennym pismom polskim wileń- 
skim. „Kuryer Litewski“ i „KuryerWi- 
leński* „Goniec codzienny* i wogóle 
każdy organ prasy codziennej stoi tu 
na wysokości cywilizacyjnej, bynaj- 
mniej nie niższej od poziomu wielkich 
dzienników warszawskich i europej- 
skich, a pomimo całej różnicy środ- 
ków widać tu tę samą dbałość o po- 
pieranie swoich poglądów argumenta- 
mi, tę samą staranność o poprawność 
formy i ozdobę styiu, to samo umiar- 
kowanie w polemice. 

Pod tym względem zarówno oba 
wielkie dzienniki wileńskie, jak i małe 
pisemko, przeznaczone dla warstw naj- 


szerszych, „Dwa grosze*, doprawdy, 
w bardzo piękny igodny sposób re 
prezentują kulturę polską nad Wilia 
i Wilejką. 


I charakterystycznemi są pod tym 
względem wysiłki, jakie zrobiono 
w Wilnie w celu utworzenia pisma hu- 
morystycznego. Wychodziła tu czas 
jakiś naprzód „Plotka“, potem „Bom- 
ba“, w końcu „Trąba“. I ten rozwój 
humorystyki zaczął się właśnie od usi- 
łowań uczynienia z „Plotki“ pisemka 
wykwintnie satyrycznego i wytwornie 
żartobliwego. Takie pismo się nie mo- 
gło utrzymać w Wilnie. Ale kiedy po- 
tem „Bomba“ i „Trąba“ poczęły obni- 
żać ton i stosować się do gustów, 
coraz to ordynarniejszych, nic to pis- 
mom nie pomogło i trzeba było je 


zamknąć. 
Gazeta 
2- 


!LLUZJA 


GROSZE: 


Strona gazety ,,2 Grosze” w zmniejszeniu. 


Z trzech pism codziennych pol- 
skich jedna gazeta „Dwa grosze* usi- 
łuje stanąć rmateryalnie na własnych 
nogach. Prowadzą to pismo Ks. Kul- 
wieć i p. Czesław Ksawery Jankow- 
ski, a prowadzą je energicznie i roz- 
tropnie. Usiłuje to sympatyczne nad 
wyraz pisemko rozszerzyć się głównie 
drogą sprzedaży ulicznej, i bywają ta- 
kie dni, gdy tłoczy się ono w jedenastu 
tysiącach egzemplarzy. Gdyby to wy- 
dawnictwo potrzebowało zapomogi, to, 
jak mnie z wielu stron o tem zapew- 
niano, otrzymało by ono ją z łatwo- 
ścią. 

Dwa wielkie dzienniki są organa- 
mi głównych kierunków politycznych, 
wyznawanych na Litwie. „Kuryer Wi- 
leński" reprezentuje prąd konserwa- 


tywno-krajowy, „Goniec codzienny*— 
narodowo - demokratyczny. Najwybit- 
niejszą siłą pierwszego pisma jest pan 


Czesł. Ksaw. Jankowski. Ks. Kulwiec 
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Wojciech Baranowski, drugiego p. Jó- 
zef Hłasko. Na miejscu znalazło się 
niewiele sił dziennikarskich, niedosta- 
tecznie, jak na 
potrzeby; jed- 
nak możemy 
wymienić pra- 
cowników pióra 
tak dzielnych, 
jak p. Rouba, 
dr. Zahorski, 
pani Jeleńska 
i inni. Warsza 
wa dostarczyła 
prasie wileń- 
skiejopróczkie- 
rowników, p. 
BenedyktaHer- 
tza, panaObra- 
mowicza, p. Re- 
narda i innych. 

Poważny ton, jaki charakteryzuje 
i zdobi zarazem tutejszą prasę, spra- 
wia, iż konserwatyzm nie wpada tu 
nigdy w reakcyjność, katolicyzm w kle- 
rykalizm, narodowość w szowinizm. 

A to pozwala spełnić prasie pol- 
skiej swoje zadanie na gruncie, naje- 
żonym tak ostremi różnicami wszel- 
kiego rodzaju i zyskać sobie poważa- 
nie w kraju, zamieszkałym przez lud- 
ność, tak bardzo pomieszaną. 

Nieraz ludzie zastanawiają się: 

Czy by nie lepiej było w Wil- 
nie wydawać jeden wielki dziennik, za- 
miast dwóch. Ze skupienia w jednem 


Wojciech Baranowski. 


ognisku dwóch sztabów redakcyjnych, 
dwóch grup prenumeracyjnych i dwóch 
mas środków wydawniczych, możnaby 
—jak wielu mniema — utworzyć jednę 
całość, bardziej żywotną, aniżeli suma 
obecnie egzystujących części. 

to możliwe. 


Jest Ale nie jest to 
wcale pewne. 
Na miejscu mia- 
łemsposobność 
sprawdzić nie- 
jednokrotnie,że 
oba wielkie 
dzienniki wi- 
leńskie ogląda- 
ją się jeden na 
drugi—i żaden 
nie chce być 
gorszym. Kon- 
kurencya pism 
jest tuniezawo- 
dnie czynni- 
kiem, rozwija- 
jącym pewne 
zasoby kultury polskiej. 

Obecnie mamy dwa ogniska tej 
kultury w dwóch redakcyach, przy ja- 
kiejś fuzyi byłoby takie ognisko tylko 
jedno. 


Józef Hłasko. 


Co utrudnia w tym kraju roz- 
wój prasy polskiejj jak wogóle każ- 
dej — mówił mi p. Wojciech Barano- 
wski — to fatalne środki komunikacyi, 
sześć gubernii naszych mają przestrzeń 
połowy Francyi. A są niektóre powia- 
ty w Witebszczyźnie i ?"ohilewszczyź- 
nie, gdzie gazeta przychodzi z Wilna- 
na trzeci dzień, 

Jest to może główna przeszkoda, 
jaka pismom wileńskim stoi na drodze 
do szerszego rozpowszechnienia. 


W. Kostakiewtcz. 


Laureat Nobla. 


Paweł Heyse. 


Piśmiennictwo niemieckie przez 
długi czas nie mogło jakoś się docze- 
kać uznania ze strony sztokholmskiej 
Akademii Nauk, wyznaczającej laurea- 
tów fundacyi Nobla. Zaszczyt ten, 
przysądzony już dwukrotnie Anglii, 
a po razu Francyi, Włochom, Szwecyi, 


ba! nawet i Polsce, dopiero w tym 
roku nie ominął Niemiec. 
W swoim czasie szwedzki kore- 


spondent berlińskiego dwutygodnika 
„Das Literarische Echo“ starał się 
wytłómaczyć 


ów despekt, 
zwalając mia- 
nowicie winę za 
to pominięcie 
przedstawicieli 
niemieckiejkul- 
tury na p. Miil- 
lera, do nieda- 
wna oficyalne- 
go przedstawi- 
cielarzeszy nie- 
mieckiej na 
szwedzkim 
dworze, obec- 
nie już szczę- 
śłiwie, jak się 
ów korespon- 
dent wyraża, odwołanego z tego stano- 
wiska. Otoów pan, na poufne zapytanie 
Akademii szwedzkiej, czy istnieje nie- 
miec, zasługujący na przyznanie mu tej 
nagrody, miał, jak się sam podobno do 
tego przyznaje, udzielić rzekomo wy- 
jaśnienia, „że piśmiennictwo niemieckie 
nie posiada, jego zdaniem, obecnie 
poety, któryby zasługiwał na tak wy- 
sokie międzynarodowe wyróżnienie*. 
Zresztą, dodaje ów korespondent, szwe- 
dzi pomijają jeszcze Niemców, jako 
wyrosłych ze wspólnego z nimi ger- 
mańskiego pnia, chcąc uniknąć zarzutu 
forytowania współplemieńców; dlatego 
też, o czem, jak powiada, zamilczeć 
nie należy, aczkolwiek w sztokholm- 
skich kołach literackich nie byłoby 
wcale źle widziane przyznanie zasz- 
czytnej nagrody któremu z przedsta- 
wicieli szwedzkiego piśmiennictwa, 
postanowiono i nadal przedewszyst- 
kiem uwzględniać literatury obce. 
Tymczasem stało się inaczej, wia- 
domo bowiem, że odstąpiono od tej 
zasady, przysądzając w roku zeszłym, 
i to jaknajzasłużeniej, literacką nagro- 
dę Nobla szwedce, Selmie Lagerlóf, 
a dopiero w tym roku zaszczytne od- 
znaczenie to przypadło w udziale 
Niercowi, Pawłowi Heysemu, i to 
prawdopodobnie tylko dlatego, że Toł- 
stoj, który przedewszystkiem na nie 
zasługiwał, nie tylko zapowiedział, że 
nagrody nie przyjmuje, ale, niemal 
w sam dzień jej przysądzenia, ustąpił 
z areny piśmienniczej i z życia. 
Otrzymał i? więc nareszcie Nie- 
miec, ale pierwszem uczuciem, jakiego 
się na wieść o tem doznaje, jest, nie- 
stety, przeświadczenie, że pan Müller 
miał zupełną słuszność w swem twier- 
dzeniu. Przysądzając nagrodę Hey- 
semu, uwieńczono nie autora, lecz 


Paweł Heyse. 
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samo piśmiennictwo niemieckie, do- 
tychczas pomijane, ku wielkiemu obu- 
rzeniu Niemców. Nie potrzeba wiel- 
kiej jego znajomości na to, by wymie- 
nić godniejszych odeń, choćby np. 
Hauptmana. Ale nie zastanawiano się 
nad zasługami poszczególnych jedno- 
stek, przysądzając premium samej lite- 
raturze Niemców, w osobie jej Nesto- 
ra—Pawła Heysego. 

Pomimo wielu niewątpliwych za- 
let, sława Heysego nie przekroczyła 
dotychczas granic jego ojczyzny. Uro- 
dzony w roku 1830-ym, jest on mi- 
strzem niemieckiej noweli, zarówno 
wierszem, jak i p ozą. Odbył sumienne 
studya w dobrych szkołach Tiecka, 
Góthego, oraz najprzedniejszych mi- 
strzów romańskiej sztuki opowiadania. 
A kiedy już poznał wszystkie jej taj- 
niki, gdy się nauczył czytać w ludz- 
kich duszach, władny nad materyą 
i formą, ale nieco tchnący akademic- 
kim chłodem, jego znów z kolei oto- 
czyli zwartem kołem: Jensen, Storm 
i Konrad Ferdynand Meyer. 

Mistrzowskiemu opanowaniu no- 
weli zawdzięcza Heyse stanowisko 
swe w piśmiennictwie ojczystem. Ale 
podobnież, jak w osiemnastym wieku 
Wieland, którego przypomina zarówno 
opanowaniem formy, jak wielostron- 
nem wykształceniem i ruchliwością, 
sił swoich doświadczał nie tylko na 
niwie nowelistyki, lecz prawie na 
wszystkich innych polach twórczości. 
Literacki nowicyat swój rozpoczął od 
naśladowania Aryosta, w lekkich, po- 
godnych oktawach, składających pce- 
mat „Narzeczona Cypru“, 1856. Zło- 
żywszy w dziele tem hołd potędze 
miłości, już. jako potężny epik, wystę- 
puje w dźwięcznych  heksametrach, 
opiewającvch żywot i męczeńską śmierć 
świętej „Tekli* (1858). Również, jako 


dramaturg rozwinął Heyse owocną 
działalność. Przez całe wieki, poczy- 
nając od „Porwania Sabinek* (1859) 


aż do „Oblężenia Kolbergu* nie prze- 
staje bvć wierny historycznej trage- 
dyi, pisanej jambami, od Meleagra* 
(1850) aż do „Końca Don Juana“ usi- 
łuje odnaleźć nowe strony w świecie 
podań i baśni, a przytem, nie ustę- 
pując „młodym“, nie zarzeka się spo- 
łecznego dramatu („Długi Honorowe“). 
Wyvtworny arystokrata sztuki, usiłuje 
zniżyć się do ludowego poziomu w mi- 
łosnej opowieści o starym Dessauczy- 
ku („Anna Liza“) i w przepysznym 
„Hansie Langem*, a jednocześnie 
pragnie wytworzyć niemieckie naśla- 
dowania genialnych „Proverbes“ Mus- 
seta. Ale subtelna jego sztuka nie 
mogła zdobyć się na żywiołową siłę 
urodzonego dramaturga. Wielokrotne 
usiłowania przejścia od noweli do po- 
wieści („Dzieci świata, 1893, „W ra- 
ju“, Merlin), nie zostały uwieńczone 
pomyślnym skutkiem. Powieść wyma- 
ga potężniejszych, bardziej krzepkich 
środków, niż te, na które zdobyć się 
mogła wytworna psvchologiczna sztu- 
ka Heysego, przywykła do nastrajania 
całości na zasadniczy ton, zastosowa- 
ny do nastroju, przepajającego pierw- 
szy wiersz. Początkowe rozmiłowanie 
się we włoskich tematach nowel mu- 
siało z biegiem czasu, wobec niezwy- 
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kłej płodności Heysego, ustąpił miej- 
sca innym przedmiotom. Stosunkowo 
mało miejsca w jego twórczości zaj- 
muje nowela historyczna, w której za- 
kres wkracza „Trubadur“, tudzież do 
pewnego stopnia „Nowele przyjaźni". 
Ale wytworny smak i nieposzlakowa- 
ne piękno formy nie przestają towa- 
rzyszyć jego dziełom, poczynając od 
pierwszego zbioru nowel (1855) aż do 
ostatnich jego opowiadań, poczynając 
od „Nowel merańskich* 1864 aż do 
małego opowiadania wierszem „Bóg 
snu“, pomieszczonego w wydanej prze- 
zeń „Monachijskiej księdze poetyc- 
kiej.“ 

Znawca i ulubieniec kobiet, zbyt 
często miłość poczytuje za oś, dokoła 
której wszystko się obraca: iedno- 
stronność, którą z nim Dahn podziela. 


Zresztą w sprawach miłości wzoruje 
się on na romańskich, dość swawol- 
nych pierwowzorach, ale nigdy nie 


przestaje się przy tem rządzić szla- 
chetnością myśli i przyrodzonym taktem. 

Wysoko wykształcony, odznacza- 
jący się przytem subtelnym dowcipem 
artysta, umie również i w liryce za- 
mknąć każdą myśl w kształt niepo- 
szlakowany. Ale i tu, podobnież w miej- 
scach poważnych, jak i żartobliwych, 
z tych nieragannie zbudowanych wier- 
szy wieje jakiś chłód akademicki. 

Teść Heysego, historyk sztuki, 
Franciszek Kugler, w którego ożywio- 
nym artystycznie domu w Berlinie 
Heyse i Geibel zawarli młodzieńczą 
przyjaźń, nie może się zapewne mie- 
rzyć z Heysem pod względem sztuki 
i uzdolnienia. Ale też Heyse nie 
mógł stworzyć takiej pieśni, jak pieśń 
Kuglera: „An der Saale hellem Stran- 
de“ (Nad jasnym brzegiem Saali), któ- 
ra się stała pieśnią ludową. Od jego, 
na wszystko baczącego rozsądku, da- 
leko leży owo romantyczne spojrzenie 
w nieokreśloność i nieograniczoność, 
które właśnie podnieca naszą wyo- 
braźnię i nasze uczucia w pieśniach 
ludowych Goethego, Eichendorffa i Le- 
nau'a. Heyse nie pojął nigdy niemiec- 
kiej duszy ludowej i zbyt jest poetą- 
artystą, by módz oddziaływać jako liryk. 

Kiedy się zastanawiamy nad twór- 
czością Hevsego, rzuca nam siew oczy 
zdumiewające podobieństwo FHeysego 
do naszego Felicyana, który jednak, jako 
poeta, stał o wiele wyżej od swojego 
niemieckiego towarzysza po lutni. 

Heyse był nam zawsze szczerym 
przyjacielem i w młodości niejednę 
pieśń, owianą szczerem współczuciem, 
nam poświęcił; to też wart był tego, 
by Konopnicka przepięknie spolszczyła 
jednę z jego nowel rymowanych, p.t. 
„Dziecię wieszczek*. 

Jasny i pogodny, dziś, jako sta- 
rzec osiemdziesięcioletni, jeszcze po- 
wtórzyć może: 

Mniejsza, dni lepsze ujrzy, kto dożyje... 
Co do mnie, choćby ludzie śmiać się 
[mieli, 
Czar stary łatwo duszę mą podbije... 
Strofa Aryosta zawsze mię weseli... 
WZ. N. 


Iya’ 


Zakątek, przypominający. że istnieje cywilizacya. 


Niezwykła wyprawa uczonych polskich. 


Przed kilku tygodniami powrócili 
do Lwowa niektórzy członkowie pol- 
skiej wyprawy naukowej na Daleki 
Wschód, gdzie dokonali całego sze- 
regu badań niepospolitych, waż- 
nych nie tylko dla Rosyi samej, ale 
i dla ludzkości całej. Oto wyprawie 
tej zawdzięczać należy dokładne po- 
znanie owej  „Primorskiej Obłasti", 
krainy legendarnej niemal dotychczas, 
z której bez żadnych pozytywnych 
rezultatów powracały kilkakrotne eks- 
pedycye rosyjskie. We wszystkich ma- 
pach oficyalnych kraj ten, leżący po- 
między morzem Japońskiem a rzeką 
Usuri, widnieje, jako pusta, biała prze- 
strzeń. Istnieje wprawdzie mapa woj- 
skowa „Primorskiej Obłasti", jest ona 
jednak z gruntu fałszywą, co miała 
sposobność niejednokrotnie stwierdzić 
wyprawa polska na własnej skórze. 
W petersburskim „komitecie geologicz- 
nym* wiedziano tylko, że to „kraj, 
gdzie kwiaty nie pachną, ptaki nie 
wydają głosu, a owoce smaku nie 
mają.“ Snuły się tylko niejasne zresztą 
przypuszczenia, że „Primorska obłast" 
może posiadać wielkie bogactwa mi- 
neralne, wewnątrz ziemi ukryte. I oto 
ludziom, pragnącym przystąpić w przy- 
szłości do eksploatacyi tego tajemni- 
czego zakątka, chodziło naturalnie 
o badania przedwstępne, które miały 
stać się podstawą przyszłej 'działalno- 


ści. Czego doprowadzić do skutku 
nie mogły wyprawy rosyjskie, tego 
dokonać młała wyprawa polska. Jesz- 


cze na wiosnę r. b. zwrócił się z tą 
propozycyą do profesora uniwersytetu 
lwowskiego, Dunikowskiego, p. Kru- 
pienskij. Prof. Dunikowski propozycyę 
przyjął i niebawem wyruszył wraz 
z dr. Nowakiem, dr. Tokarskim i prof. 
Romerem. 

A propozycya ta tem zaszczytniej- 
sza dla polskich uczonych, że zwrócił 
się do nich rodzony brat znanego 
w Dumie nacyonalisty i sam człowiek 
podobnego pokroju. 

P. Krupienskij brał udział w eks- 
pedycyi i był naocznym świadkiem jej 
tryumfów. Cel został osiągnięty, re- 
zultaty przewyższyły oczekiwania. 

Jedna tylko w tem wszystkiem 
miała być przykrość. 

Zdarzało się czasami, że gdy po 
długim marszu zasiadła ekspedycya przy 


ognisku, z poszumem tajgi leciała 
w przestrzeń pieśń polska. 

Gniewało to p. Krupieńskiego, od- 
chodził na bok, udawał, że nie słyszy. 
I może nawet w duszy rosyjskiego 
patryoty szamotał się bezsilny okrzyk: 

— Ja was w uczastok... 

Ale tajga nie odpowiadała na te 
wołanie. 


W rozmowie ze mną dr. Nowak 
tak opowiada o swoich wrażeniach 
z wyprawy: 

- Ekspedycya nasza, zorganizo- 
wana przez rosyanina Krupienskiego, 
miała na celu, aby w „Primorskiej obła- 
sti“ wzbudzić życie i ruch, oraz aby 
podnieść jej wartość. Chodziło prze- 
dewszystkiem o rozpoznanie i zba- 
danie pokładów kruszcowych, istotnym 
zaś celem naukowym było poznanie 
południowej strony wirgacyi górskich, 
które zbiegają nad morzem Ochockiem. 

Czy wyprawa mogła się opie- 
rać na jakichś znanych punktach ge- 
ograficznych? 

- Jedynemi punktami, istniejące- 
mi na mapie, są zatoka św. Olgii św. 
Włodzimierza. Wszystkie rzeki zna- 
ne są tylko przy swycl, ujściach. zresztą 
płyną zupełnie inaczej, niż to mapa 
wojskowa wskazuje. Poza tem tylko 
w północnej części kapitan Arseniew 
poczynił zdjęcia topograficzno-oryen- 
tacyjne, zresztą kraj ten, objętości mo- 
narchii austro-węgierskiej, zupełnie jest 
nieznany. 


Autochtoni, t. zw. Tazowie, którzy zamieszki- 


wali niegdyś „Primorską obłast'”, dzis zaś 
stanowią okazy prawie muzealne. 
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NA DALEKIM WSCHODZIE SYBERYJSKIM. 


„Wielkie góry” i „Wielka rzeka”. 


— Czy dokonywano tam już 
przedtem jakichś badań naukowych? 

— Owszem, z ramienia petersburs- 
kiego komitetu geologicznego, badał 
prof Iwanow. Badania te jednak, pro- 
wadzone tylko w grubszych zarysach, 
były tego rodzaju, że nawet w mini- 
malnym stopniu korzystać z nich nie 
mogliśmy. Posuwaliśmy się tedy wy- 
łącznie, za własnym idąc instynktem, 
bez drogi i bez mapy. 

— Kto ten kraj zamieszkuje? 

— Ludność tutejsza jest bardzo 
różnorodna. Przedewszystkiem odna- 
leźliśmy resztki plemienia autochto- 
nów, tak zwanych „Tazów“, którzy 
należą do pierwotnych plemion tun- 
guzkich. W zamierzchłych czasach od- 
grywali oni poważną rolę, przed kil- 
kudziesięciu laty jednak wyniszczyła 
ich niemal doszczętnie ospa. Oprócz 
tego znaleźliśmy nieco futorów „stano- 
wych posieleńców*, którzy przybyli tu- 
taj z nad Amuru. Są to po większej 
części potomkowie dekabrystów, z za- 
wodu myśliwi, którzy z karabinem 
w ręku poznali dokładnie kraj i męż- 
nie stawili czoło strasznemu wrogowi 
człowieka, tygrysowi. Zycie rolnicze 
i osadnicze prowadzi pokolenie osie- 
dleńców, którzy pojawili się tutaj po 
wojnie rosyjsko-japońskiej—są to lu- 
dzie przeważnie tchórzliwi i pozbawie- 
ni wszelkiej energii i przedsiębiorczo- 
ści. Istotny charakter jednak całemu 
krajowi nadają chińczycy, których wiel- 
ka część tworzy lotne oddziały ra- 
busiów. 

- Jakie jest 
pana o tym kraju? 

- Bez wątpienia jest to kraina, 
kłórą można bardzo wyzyskać. Bada- 
nia nasze wykazały, że znajdują się 
tu olbrzymie bogactwa naturalne, do- 
tychczas zupełnie nie wyzyskane. „Pri- 
morska obłast* nadaje się specyalnie 
na urządzenie olbrzymich rybołóstw 
i hodowli bydła. Zawiera przez nas 
bezpośrednio odkryte, niezmierzone po- 
kłady cynku, żelaza, ołowiu, srebrno- 
ołowianej rudy i wiele węgla. Ol- 
brzymie lasy nadają się do eksploata- 
cyi i spławiania drzewa drogą rzeczną. 
Klimat stosunkowo dobry i zdrowy, 
polepszyłby się po osuszeniu bagien, 
czego dokonać można stosunkowo nie- 
wielkim kosztem. 

- Jakie są naukowe odkrycia wy- 
prawy? 


ostateczne zdanie 


Wyprawa prof Dunikowskiego. 


W dziewiczych lasach, posterunek ekspedycyi. 


— Bardzo poważne, stwierdziliś- 
my naukowo istnienie i złoże rud, na- 
stępnie odkryliśmy budowę gór, bar- 
dzo dziwną i na terenie azyatyckim 
wyjątkową, powstałą bowiem z nasu- 
nięć na bardzo szeroką skalę. Oprócz 


tego prof. Romer sporządził szczegó- 
łową mapę okolic, przez nas badanych. 
Rezultaty te tak zachęciły naszych or- 
ganizatorów, że prawdopodobnie już 
w roku przyszłym wyruszymy znowu. 


Lwów. Dees 


Inscenizacya powieści w teatrze Stanisławskiego. 


Z nową zupełnie kategoryą sceniczną 
wystąpił w bieżącym sezonie znany teatr 
Stanisławskiego — z inscenizacyą powieści 
„Bracia Karamazowy*... 

Dostojewski doczekał się sceny, a do 
tego nie w przeróbkach i parafrazach,jak to 
się zwykle praktykuje przy wszelkiego ro- 
dzaju inscenizacyach, lecz w nieskazitel- 
nym skrócie, ułożonym z najbarwniejszych 
i najwymowniejszych fragmentów swej peł- 
nej ruchu i akcyi powieści. 

Eksperyment arcyciekawy, to też róż- 
nica zdań i sensacya z tego powodu nie 
ustaje ani na chwilę, 


- Ni pies, ni wydra! -piszą złośliwi. 


- Powieść nie jest dramatem! -twier- 
dzą jedni. 
Nadzwyczajne, wprost sceniczne 


bohaterstwo!—wołają w uniesieniu inni. 

W teatrze, jak zwykle, pełno... 

Inscenizacya „Braci Karamazowych*, 
ujęta w 20 obrazów, trwa przez dwa wie- 
czory z rzędu. Poczynając już od tego, 
wszystko, co widzimy teraz na scenie tea- 
ru Stanisławskiego, jest zupełnie inne od te- 
go, co widywaliśmy zwykle. Zamiast słynne- 
go realizmu „Stanisławowszczyków* spo- 
strzegamy rozmyślne i nad wyraz artystycz- 
nie osiągnięte zatuszowanie i zamazanie 
konturów —prawdziwe obrazy na tle pro- 
stej, pastelowo rzuconej dekoracyi, która 
prawie nie ulega żadnym zmianom pod- 
czas biegu akcyi. Co pewien czas obraz 
zamiera, zastyga jakby, a wtedy, spokojny 
miarowy głos znajdującego się na boku 
w proscenium lektora odczytuje stosowny 
fragment powieśclowy, poczem obraz po- 
rusza się nanowo i żyje. 

Oryginalne, nieoczekiwane!.. 

A priori można było być pewnym, że 
taka kombinacya scenicznie zawiedzie sta- 
nowczo, że widz wypadnie z nastroju inie 
utrzyma się w napięciu. 

Stało się jednak inaczej. [ak dziw- 
nie, tak umiejętnie, z takim  pietyzmem 
sharmonizowano tu wszystko, tak zlano 
i zespolono, że nie czuło się zmian i róż- 
nic, nie doznawało się ani przez chwilę 
tego z góry oczekiwanego zgrzytu pozor- 


nych, jak się okazało, fałszów i zaprzeczeń 
scenicznych. 

Lecz do takiego „meisterstiick'u* do- 
szedł teatr Stanisławskiego dopiero po 190 
(wyraźnie stu dziewiędziesięciu) próbach! 

Oto, co mówi o tej niezwykłej pracy 
reżyser teatru artystycznego, znany pisarz 
rosyjski, Niemirowicz-Danczenko: 

Pracowaliśmy z zaparciem się sie- 
bie... Wiedziałem, że publiczność oczeku- 
je od nas cudu. 
I cud już się stał, 
bo  przezwycię- 
żyliśmy najbar- 
dziejnieprzezwy- 
ciężone szkopuły 
inscenizacyi po- 
wieściowej.. 
Sprawdzaliśmy 
własną pracę,spro- 
wadzając na pró- 
by tych, co nie 
czytali zupełnie 
„Braci Karamazo- 
3 wych“,i dowiady- 
| i waliśmy się, czy 
R i o ~ rozumieją fabułę. 
Okazało się, że 
fragmenty wy- 
brane zostały o 
tyle dobrze, że 
całość fabuły nie zatarła się. Do tego do- 
łączyły się przeszkody cenzuralne. Powieść 
Dostojewskiego tragedya duszy, która 
utraciła Boga, lub może wcale go nie miała 
nigdy: szukanie Boga, sumienie religijne 
główny punktjej ciężkości. To też na wiele 
rzeczy pozwolono nam tylko w odczytaniu 
przez lektora. 

Pomimo to jednak Dostojewski ukazał 
się na scenie w całej swojej grozie i pla- 
styce wewnętrznej. 

Ze wszystkich 20 obrazów nadzwyczaj- 
nym był obraz p. t. „Upiór*, w którym 
rozstrzygnięto wprost nowy problemat 
sceniczny. 

Rzecz polega na tem, że Iwan Karamazow, 
jeden z bohaterów inscenizowanej powie- 
ści, wraca do domu w przystępie delirium 


Niemirowicz-Danczenko, 
reżyser teatru Stani- 
sławskiego. 


Członkowie 'ekspedycyi. 


tremens. Zdaje mu się, że prowadzi dłu- 
gą rozmowę z dyabłem, bredzi. Przytem 
u Dostojewskiego dyabeł opisany jest tak 
plastycznie i szczegółowo, że reżyser nie 


miałby najmniejszego trudu z odtworze- 
niem tej postaci: 
To był jakiś jegomość — pisze au- 


tor—a właściwie, określając bliżej, swego 
rodzaju rosyjski dżentelmen, nie młody, 
„qui frisait la cinquantaine*, jak mówią 
Francuzi, nieco już szpakowaty. Ubrany 
był w jakąś bronzową marynarkę i t. d.— 
wszystkie detale, aż do zwisającej na łań- 
cuszku szyldkretowej lornetki. 

A więc cóż łatwiejszego? Posadzić 
takiego jegomościa naprzeciwko Iwana Ka- 
ramazowa i niech rozmawiają! 

Lecz reżyser teatru Stanisławskiego 
uczynił inaczej. Nie można halucynacyi 
przeistaczać w bajkę, nie można kazać pu- 
bliczności bredzić wraz z bohaterem. Iwan 
waryuje, więć widzi dyabła tak, jak go 
opisał Dostojewski, ale publiczność nie po- 
winna go widzieć. Należało więc zagrać 
tak, by publiczność czuła dyabła, nie wi- 
dząc go. 

I stało się.. 

Najznakomitszy aktor rosyjski „Kacza: 
łow tak zagrał te scenę, tak zaznaczył, że 
„szatan sum et nihil humanum a me alie- 
num puto*, iż czuło się dyabła, który, zda 
się, opętał i znęca się nad nieszczęśliwym, 
szalonym pijakiem. 

Obraz ten w interpretacyi Kaczałowa 
jest prawdziwą koroną nadzwyczajnie in- 
scenizowanych „Braci Karamazowych*. 

Szczerze pozazdrościć można Rosya- 
nom takiego teatru, takiej reżyseryi i ta- 
kich wykonawców! 

Kwiatkowski. 


Moskwa, R 


Na gwiazdkę. 


Zbliża się okres świąteczny. 
Niebawem barwnemi światłami za- 
płoną choinki, przy śnieżno-bia- 
łych stołach zasiądą dorośli i dzia- 
twa, łamiąc się według odwiecznego 
obyczaju opłatkiem. Na obliczach 
młodzieży pojawi się rumieniec 
zadowolenia i radości z miłych, 
upragnionych podarków. Wesoły 
śmiech ożywi rodzinne ogniska. 

Możnaż zapomniieć o tych, 


co w tymże czasie smutni i stro- 
skani? Pomijam, że setki i tysiące 
młodzieży polskiej cierpi najdot- 
kliwiej, najbardziej dręczący głód: 
głód wiedzy. Nie o gwiazdkowe 
upominki chodzi, ale o wpis do 
szkoły nie zapłaconej. Skończyło 
się pierwsze półrocze, rachunek 
z kancelaryą szkolną w tylu wy- 
padkach nie został całkowicie za- 
łatwiony! I teraz, po świątecznych 
feryach, młodzieniec zastanie bra- 
mę umiłowanej szkoły zamkniętą!... 

Czyż zapomnicie — w chwili 
wesela—wy wszyscy, którym ży- 
cie płynie w materyalnej beztro- 
sce — o tej najcięźszej, najsroż- 
szej niedoli? O niedoli jednostek, 
i o niedoli całego społeczeństwa, 
które własnemi siłami musi dbać 
o szerzenie oświaty i wykształce- 
nie? Nie zapomnijcie o gwiazdce 
dla nieszczęśliwej młodzieży, któ- 
ra łaknie wiedzy! Nie pozwólcie, 
aby zamknęła się przed nią brama 
szkoły polskiej. Podtrzymajcie byt 
tej szkoły, z takim trudem zdoby- 
tej! I nie wstydźcie się choćby 
najdrobniejszych ofiar. Z drobnych 


datków tworzą się wielkie sumy. 
Składajcie na wpisy szkolne! Na 
gwiazdkę! kRedakcya. 


Tryumf polskiej śpiewaczki 
w Ameryce. 


P. Janina Korolewicz-Waydowa wstęp- 
nym bojem podbiła sobie publiczność ame- 
rykańską. Pierwsze jej występy w „Aidzie* 
iw „Tosce* przyjęte zostały z wielkiem 
uznaniem. Mecord Herold stwierdza, że 
„zarówno Śpiew, jak gra p. Korolewiczowej 
były doskonałe“. Niemiecka Z//inois-Słaats- 
seitung pisze: 

„P. Janina Korolewicz, postać kobieca 
uderzającej piękności i wdzięku, o głosie 
posiadającym odrębne indywidualne wła- 
ściwości, musiała wziąć publiczność w pę- 
ta swojej sztuki, swego  porywającego 


uroku. Jej o słodkiej mocy głos panował 
nad kulminacyjnymi punktami orkiestral- 
nego zespołu. Jednem słowem wprawiła 


ona publiczność w entuzyastyczny zapał“. 
Polskie pisma w Chicago z radością 
podkreślają ten tryumf rodaczki. 


Filharmonia warszawska. 

Okazało się, że w składzie naszej War- 
szawskiej Orkiestry symfonicznej znajduje 
się niepowsze- 
dniego talentu 
wirtuoz — płci 
pięknej. Tym 
kwiatem ślicznej 
woni, pozostają- 
cym dotychczas 
w ukryciu jest p. 
Róża Szyndler, 
skrzypaczka, któ- 
ra poprzedniej 
niedzieli debiu- 
towała po raz 
pierwszy. Nakon- 
cercie popołu- 
dniowym grała w 
orkiestrze przed 
i po debiucie, nie 
wyróżniając się 
ani toaletą ani 
zachowaniem się. Natomiast wyróżniał ją ta- 
lent, połączony z wybitną techniką i rutyną. 
P. Róża Szyndler chowa też w swojej teczce 
obfity zbiór krytyk niemieckich i angiel- 
skich, gdzie bardzo pochlebnie odzywają 
się ojej przymiotach wirtuozowskich. P. S. 
osiedliła się w Warszawie w celach pedago- 
gicznych. B: 


Z teatrów warszawskich 


TEATR MAŁY wznowił 4-0 aktową 
komedyo-farsę Kazimierza Zalewskiego, 
obecnego dyrektora tegoż teatru, pod tyt. 
„Oj, ci mężczyźni*. Przed laty 20 był 
to jeden z wielkich sukcesów teatru „Roz- 
maitości*, z Leszczyńskim w roli cyrkow- 
ca, Wojdałowiczem, Rapackim, p. Liidową 
itd. Pomimo pewnego uznania dla trupy 
Teatru Małego, trzeba jednak przyznać, że 
kto pamięta tę wesołą i dowcipną rzecz 
z Teatru Rozmaitości, dla tego niektóre 
momenty musiały nieco tracić na porów- 
naniu. Nie mniej jednak śmiano się i ba- 
wiono w Teatrze Małym, apojedyńcze 
role oklaskiwano szczerze. P. Orliński, 
jako rejent, wybił się stanowczo na pierw- 
szy plan. Jednakże i p. Julia Rutkowska, 
w roli panny Tichard, miała momenty zu- 
pełnie szczęśliwe. > 
W efektownej roli 
cyrkowca debiuto- 
wał p. Jan Smo- 
trycki,znanydzien- 
nikarz. Dobre wa- 
runki zewnętrzne, 
silny i pełny głos 
i pewna śmiałość, 
czynią zeń dobry 
materyał sceniczny. 
Panie Renard i Ka- 
mińska zalecały się 
przedewszystkiem 
niezaprzeczonym wdziękiem. a. 


Róża Szyndler. 


Jan Smotrycki, dzien- 
nikarz, debiutował 
w roli cyrkowca. 


W uzupełnieniu artykułu „25-lecie ar- 
tysty*, umieszczonego w ostatnim numerze, 
czujemy się w obowiązku nadmienić, iż 
głównym kierownikiem teatru Rozmaitości 
jest p. Józef Kotarbiński. 

o) 


Niedola Dziecięca. 


Pani Anna Leo-Rosć wygłosiła w nie- 
dzielę zeszłą, na dochód „Tow. Niedoli 
Dziecięcej“, odczyt o znanym poemacie 
Maryi Konopnickiej „Pan Balcer w Brazy- 
lii“. Twarda dola chłopska, tęsknota nie- 
szczęsnych wychodźców za krajem, dała 
prelegantce sposobność do wielu cennych 
uwag na ten temat, któremi się podzieliła 
w sposób wymowny a piękny z gronem 
słuchaczów, zebranych dość licznie w sali 
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Muzeum Handlu i Przemysłu. Aby 
zgromadzonym tem silniej piękno poezyi 
Konopnickiej uplastycznić, wpadła prele- 
gantka na oryginal- 
ny pomysł urządze- 
nia chóralnej dekla- 
macyi, której na- 
uczyła młodzież s 
obojga płci, zło- 
żoną z uczniów 
i uczenic szkoły 
niedzielnej p. Wa- X 
lewskiej i kursów p. 
Jaczynowskiego.De- 
klamacya była wstę- 
pem do odczytu, 
czyniąc wrażenie przyjemne, jako dobry i 
harmonijny zespół. Pani Anna Leo-Rosé 
jest córką niezapomnianego Edwarda Leo, 
długoletniego redaktora ówczesnej „Gazety 
Polskiej“. Sympatycznej prelegentce należy 
się za jej trud i pomysł oryginalny szcze- 
re uznanie. a. 
AAAA 


Anna Leo-Rosé. 


Z krakowskiego teatru ludowego. 


„Urzędnik*, komedya w 3aktach, napisał 
dr. Tadeusz Kannenberg. 

Krakowski Teatr ludowy, pod wytraw- 
ną i poważną dyrekcyą Edmunda Rygiera, 
może poszczycić się zupełnie niezwykłym 
sukcesem moralnym: oto zdołał wychować 
sobie własnych pisarzy dramatycznych i wy- 
tworzyć własny repertuar. Jedną z naj- 
bardziej udatnych premier w skromnym 
przybytku ludowego teatru krakowskiego 
było wystawienie trzyaktowej komedyi sa- 
tyrycznej „Urzędnik* pióra d-ra Tadeusza 
Kannenberga,kra- 
kowianina, który 
po raz drugi już 
występuje jako 
autor sceniczny. 
„Urzędnik* jest 
wręcz doskonałą 
lekką komedyą, 
obliczoną na 
szersze masy tea- 
tralne, Łączy szla- 
chetny smakikul- 
turę literacką ze 
słusznemi wyma- 
ganiami publicz- 
ności, która w 
swoim przybytku 
sztuki pragnie 
przedewszyst- 
kiem zabawić się 
i rozerwać. Autor zna tę publiczność do- 
skonale, wie, jak jest naiwnie wraźliwą 
i jak łatwo jest ją wzruszyć, tem bardziej 
też cenić należy, że nie ulega pokusie na- 
dużywania tej łatwości, nie operuje środ- 
kami zbyt jaskrawemi, nie wpada nigdzie 
w trywialność, która niewątpliwie sowicie 
wypłaciłaby mu się. Woli ubiegać się o suk- 
ces sztuką nie sztuczkami, ma piękną am- 
bicyę, aby swoich słuchaczy bawić i zara- 
zem wszczepiać im prawdziwą estetyczną 
kulturę. Wyposażony talentem i tempera- 
mentem pisarskim, oryentujący się znako- 
micie w wymaganiach sceny, wsparty prze- 
nikliwym zmysłem obserwacyjnym, szkicu- 
je z lekką ironią środowisko urzędniczego 
świata w Galicyi. Jasno zarysowana akcya 
toczy się umiejętnie, prowadzona pewną 
reką, zręcznie nawiązana intryga rozwija 
się zajmująco, na scenie pełno jest ruchu 
i życia. P. Kannenberg dowiódł, jak wy- 
bornie można nawet wobec publiczności 
ludowego teatru, utrzymać się na wysokim 
stosunkowo poziomie i jednak — przypaść 
jej do gustu. Szczery śmiech słuchaczy 
przeplatał sceny jego komedyi, a gęsto 
rozlegające się oklaski podkreślały osią- 
gnięte przez autora wrażenie. Potrzeba było 
na to wszystko tylko małej rzeczy: talentu. 


Dr. Tadeusz Kannenberg. 


Kraków AE Ch 


Bieniakunie gub. Wileńskiej“ : 


Samochód na promie na Niemnie, gub. Wileńska. 


Samochodem z Kijowa 
do Wilna. 


Kurs samochodowy z Szabastowki pod 
Kijowem do Wilna, wykonany przez wy- 
trwałego i zamiłowanego sportsmana, Ale- 
ksego hr. Krasickiego, należy do wybit- 
nych momentów sportu z ubiegłej jesieni. 
Kurs ten ma znaczenie dla automobilistów 
nie tyle ze względu na dystans (około 
1200 w.) ile na przezwyciężenie niezwykle 
ciężkich dróg Ukrainy i Litwy. 

Hr. Krasicki, członek kijowskiego klu- 
bu automobilistów, wyjechał z majątku swe- 
go, Szabastówki (pow. lipowiecki) w towa- 
rzystwie p. Zygmunta Butkiewicza, znako- 
mitego wiolonczelisty — na swej maszynie 
40-konnej „Berlich* typu 190 p.; załogę 
samochodu uzupełniali palacz i służący. 
Sportsmeni na Berdyczów, Żytomierz i Ko- 
rzec tegoż dnia dotarli do Równego. Wy- 
jazd z Równego nastąpił nazajutrz rano na 
Łuck, Kowel do Brześcia Litewskiego, fa- 
talną drogą między Równem a Kowlem, do- 
skonałą natomiast między Kowlem a Brze- 
ściem. 

Następnego dnia wyruszono w dalszą 
drogę do Bielska. Nazajutrz w dalszą dro- 
gę na Białystok i Grodno do Wilna. Zaraz 
za Białymstokiem zaczęła się fatalna droga, 
już nie szosa, ale jej resztki; formalne wer- 
tepy, pustynie piasczyste na przestrzeni 
przeszło 50 wiorst; trzeba było niesłycha- 
nych wysiłków, ażeby te przeszkody zwy- 
ciężyć. Tuż za Grodnem pękła pneumaty- 
ka. Ponieważ zapasowa okazała się nie- 
zdatną do dłuższej drogi, musiano powró- 
cić do Grodna i sprcwadzić nowy z War- 
szawy. 

Reszta drogi na Litwę, o ile nie brać 
w rachubę zerwanych mostków i kałuż nie 


do przebycia pod Jaszunami, zeszła sports- 
menom pomyślnie; szóstego dnia wieczo- 
rem wytrwali sportsmeni stanęli u kresu 
podróży w Wilnie, w doskonałej kondycyi, 
wzbogaceni nowem doświadczeniem, mnó- 
stwem pięknych zdjęć fotograficznych z dro- 
gi, a sport automobilowy nowym szlakiem. 

s. 3. 


Teatr polski w Kijowie. 


Teatr polski w Kijowie, w mieście, li- 
czącem 50 tysięcy ludrości polskiej, należy 
niewątpliwie do poważnych placówek kul- 
turalnych. 

Znaczenie jego tem głębsze, misya 
jego tem szczytniejsza, że jest to jedy- 
ny wyraziciel polskiej sztuki dramatycznej, 
sztuki scenicznej na kresach. 

Założony z inicyatywy „Kijowskiego 
twa miłośników szłuki*, rozwija się teatr 
polski w kierunku najpomyślniejszym i naj- 
pożądańszym. Odnowiony przez obecną 


dyrekcyę zespół teatralny zdobywa sobie 
coraz większe 
wybrednej, 


uznanie i poparcie wśród 
skądinąd i wymagającej, pu- 


Al. Staniewski. A. Dobrzańska. 
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Gościniec Wilno—Lida. 


Bojarki, gub. Kijowska. 


bliczności miejscowej. Przypisać to wy- 
padnie przedewszystkiem polepszeniu sa- 
mego składu trupy, przybyło bowiem spo- 
ro nowych a niewątpliwie uzdolnionych sił 
scenicznych, że wymienimy p. 4. Dobrzań- 
ską (b. artystkę w teatrze M. Gawalewi- 
cza), p. J. Nowackiego (z teatru K. Zalew- 
skiego), J. Jerzyńskiego i J. Kraśnicką. 

Zasługa w tem wprowadzeniu skrom- 
nej sceny kijowskiej, po kilku latach wy- 
kolejeń, szamotań i szarpaniny, na drogę 
utartą, ubitą i pewną — należy się bezwa- 
runkowo p. Aleksandrowi Staniewskiemu, 
który drugi sezon sprawuje w Kijowie 
rządy teatru polskiego. Zdobył on sobie 
powszechną opinię, jako wybitny aktor 
i wytrawny reżyser. 

Rozmaitością i starannym układem, 
zwłaszcza w ostatnich czasach, odznacza 
się repertuar polskiej sceny w Kijowie. 
Po „Romantycznych* Rostanda, „Koncer- 
cie“ Bahra, „Skizie* Zapolskiej i „Sąsiad- 
ce” Jaroszyńskiego — zapowiada dyrekcya 
szereg nowości z warszawskiego repertua- 
ru. A więc „Tajfuna” „Niutę”, nowe utwo- 
ry Zapolskiej i t. d. 

Z wypełnionej po brzegi na każdem 
przedstawieniu sali teatralnej sądzić by 
można, że losy sceny polskiej w Kijowie, 
tak do niedawna niepewne i chwiejne, 
obecnie nie budzą już żadnych wątpliwo- 
ści. Stały teatr polski nad Dnieprem, zda- 
je się, ma byt zapewniony... 
kijów. Tr. M. 


J. Nowacki. J. Jerzyński. 


Z powodu ostatnich wypadków w Mexyku. 


Ramon Corral, wiceprezydant 


Rewolucya w Mexyku. 


Stare dziedzictwo wielkiego cesarza 
Montezumy pozostawało, od czasu zdoby- 
cia go przez Ferdynanda Corteza (1521), 
przez 3 wieki pod panowaniem Hiszpanii. 
Po długich i morderczych walkach (od 
1810—1823) uzyskał Mexyk wolność i ukon- 
stytuował się, jako wolna rzeczpospolita. 
Od tej pory, przez lat kilkadziesiąt, roz- 
dzierały kraj bezustanne walki wewnętrzne. 
Od czasu istnienia, jako państwo niezależne, 
liczba „pronunciamento*, czyli odezw re- 
wolucyjnych, doszła do nieprawdopodobnej 
cyfry 300. Kolejno pozostawał jeszcze 
Mexyk pod wpływem Francyi, Anglii, Hisz- 
panii i sąsiadujących z nim Stanów Zje- 
dnoczonych, które też, korzystając z za- 
mieszania, zabrały dwie prowincye: Nowy 
Mexyk i Kalifornię. W roku 1863 zajęła 
kraj Francya i osadziła na tronie arcyksię- 
cia austryackiego, Maksymiliana. Tylko 
przez trzy lata trzymał się nowy cesarz na 
tronie. Jak tylko francuzi wycofali swe 
wojsko okupacyjne, wybuchło powstanie. 
Dowódca powstańców, gen. Juarez, pobił 
wojska rządowe cesarza, Maksymiliana wziął 
do niewoli i kazał rozstrzelać (1867). Me- 
xyk znów został republiką, a gen. Juarez 
jej prezydentem. Ale rozterki wewnętrzne 
i „dronunciamenta* trwały dalej. Dopiero, 
kiedy prezydentem został (1877) gen. Por- 
firio Diaz, obierany odtąd szesciokrotnie 
natę godność i do dziś ją utrzymujący, na- 
stąpiła era normalniejszego rozwoju dla roz- 
targanego tylu burzami kraju. Pobudowano 
koleje żelazne, zaprowadzono ład w admi- 
nistracyi, armię trzymano w posłuszeństwie. 
Jednakże energiczny Diaz tłumił jeszcze 
kilkanaście razy różne rozruchy. Pod na- 
zwą prezydenta rzeczypospolitej, jest on 
na prawdę jedynowładcą i despotą. Wyro- 
kami śmierci szafuje szczodrze, jeńców nie 
lubi żywić. Głośną jest jego odpowiedź 
na zapytanie telegraficzne gubernatora z Ve- 
ra-Cruz, coma czynić z 40 schwytanymi 
powstańcami. Odpowiedź brzmiała lako- 
nicznie: „mata-los todos*, (zabij ich wszy- 
stkich). Wiceprezydentem jest znienawi- 
dzony przez opozycyę Corral, który rów- 
nież w środkach nie przebiera. 

Powstanie, które znów wybuchło przed 
kilku tygodniami, przybrało z początku gro- 
źne rozmiary. Zwłaszcza północne pro- 
wincye, oddalone najbardziej od centrum 
władzy, znajdowały się przez dwa tygo- 
dnie w rękach powstańców. Ostatecznie 
jednak ruchy stłumiono, a Diaz i Corral 
kazali się znów wybrać na dawne godno- 
ści i złożyli nową przysięgę na wierność 
konstytucyi. Jednakże dwaj przywódcy 
ruchu, Madero i gen. Reyez, znajdują się 
dotąd na swobodzie, ostatni zaś bawi roz- 
tropnie w Paryżu, zkąd agituje i kieruje 
opozycyą. Niektóre też żródła zaprzeczają 
wiadomościom urzędowym, twierdząc, że 
ruch tylko został przytłumiony, ale nieba- 
wem ponowi się ze zdwojoną siłą. Wtedy 
gen. Reyez miałby szanse do fotelu pre- 


Porfirio Diaz, prazydent 


Gen. Reyes, kierownik rewolucyi. 


zydenta, ponieważ nie tylko opozycya, ale 
także armia rządowa liczyć ma w swych 
szeregach licznych jego stronników. 

W każdym razie nie należy uważać, 
aby spokój w Mexyku był długotrwałym. 
Pomimo kilku porażek powstańców, opo- 
zycya nie dała wcale za wygrane. 

Dodać też trzeba, że prezydent Diaz 
jest człowiekiem przeszło 80 letnim. 


Dr. Ludwik Ćwikliński. 


Polski dygnitarz. 


Jedyny polski szef sekcyi w au- 
stryackim ministerstwie oświaty, dr. 
Ludwik Cwikliński, zaprzysiężony zo- 
stał niegdyś przez cesarza, jako J. C. 
M. tajny radca. Nowa ekscelencya 
polska jest niezwykle wybitną osobi- 
stością i niezwykle ważny piastuje 
urząd. Dr. Cwikliński jest sekretarzem 
stanu dla wszystkich szkół wyższych 
w państwie, podlegają mu więc wszyst- 
kie uniwersytety, szkoły politechnicz- 
ne, akademie weterynaryjne i ziemiań- 
skie, a nadto do jego zakresu należą 
wszystkie akademie umiejętności. 

D-r Ludwik Cwikliński jest wiel- 
kopolaninem, jednym z wielu talen- 
tów, jakiemi Wielkopolska obdarzyła 
administracyę ; galicyjską, względnie 
austryacką. 

Urodzony w Gnieznie, w r. 1853, 
studya filologiczne i hlstoryczne odbył 
we Wrocławiu i Berlinie, gdzie też 
otrzymał stopień doktora filozofiii pa- 


tent na nauczyciela biologii klasycz- 
nej i historyi. Pracując, jako nauczy- 


ciel w kilku średnich zakładach szkol- 
nych, odznaczył się tak, że akademia 
Umiejętności w Berlinie wysłała go dla 
trudnych studyów meteorologicznych 
do Rzymu. 

W roku 1876 mianowany 
nadzwyczajnym profesorem 


został 
filologii 
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klasycznej w uniwersytecie lwowskim, 
a w trzy lata póżniej zwyczajnym. 

Pod jego kierownictwem wykształ- 
cił się długi szereg uczonych polskich 
fiologów, a w uniwersytecie rozkwi- 
tły instytucye i zbiory, jak biblioteka 
bilologiczna, zbiór archeologiczny i in- 
ne. Jako rektor, wprowadził w uni- 
wersytecie liczne i cenne reformy, za 
jego też rektoratu otrzymał lwowski 
uniwersytet fakultet medyczny. Wy- 
brany posłem sejmowym, brał wybitny 
udział we wszystkich pracach pedago- 
giczno - ustawowych, w  organizacyi 
szkół średnich, nadzoru nad szkołami 
ludowemi itd. Przytem znajdował jesz- 
cze dość czasu na podróże naukowe, 
szczególnie po Grecyi i Sycylii. Jego 


prace naukowe z dziedziny biologii 
i historyi zapełniają spory katalog 
i wyszły w językach polskim, łaciń- 


skim i niemieckim. , 

Wszechstronność Cwiklińskiego 
ujawnia się najdobitniej, kiedy wybra- 
ny w roku 1894 posłem do Rady Pań- 
stwa, w krótkim czasie także, jako po- 
lityk, zajął wybitne w kole polskiem 
stanowisko i zaszczycony został go- 
dnością wiceprezesa koła. W roku 1902 
mianowany na miejsce ś. p. Rittnera 
szefem sekcyi w ministeryum oświaty, 
złożył mandat poselski i oddał się w zu- 
pełności pracy nad reorganizacyą wyż- 
szych uczelni w państwie. W tych 
niewielu latach przybył uniwersytetom 
polskim imponujący szereg nowych ka- 
tedr, a rokrocznie przybywają nowe za- 
kłady i instytucye. Dwa szczególnie 
jeszcze trudy «wiklińskiego zasługu- 
ją na podkreślenie. Jemu, i tylko jemu, 
zawdzięczamy doniosły fakt, że mło- 
dzież, która kończy nauki średnie w wie- 
lu szkołach Królestwa Polskiego, ko- 
rzysta w uniwersytetach austryackich 
ze wszystkich praw zwyczajnych słu- 
chaczy. Druga zasługa, to wybitny 
udział jego w wywalczeniu dla kobiet 
praw uniwersyteckich. 

Ten syn wielkopolskiej ziemi do- 
skonale łączyć umie obowiązki Po- 
laka z obowiązkami austryackiego dy- 
gnitarza, szanowany i lubiany jest we 
wszystkich austryackich uniwersytetach, 
a niemiecki świat profesorski odnosi się 
do niego z pełnem zaufaniem. 


Ad. Wł. 1. 


Wiedeń. 


Nowy konsul szwedzki. 


Dyrektor telefo- 
nów warszaws 
kich,p. Vingqvist 
zostałmianowan' 
konsulem szwe- 
dzkim w War 
szawie. Miesz- 
kając przeszł« 
od lat 10 w na 
szem mieście, po- 
zyskał sympatyę 
i uznanie licz- 
nego personelu, 
jakiemu przewo 
dniczy, a równo- 
cześnie ze społe- 
czeństwem, śród 
którego zamiesz- 
kuje,nawiązałści- 
ślejsze węzły ży- 
czliwości i przyjaźni. Nowy konsul szwedz- 
ki jest ożeniony z polką. a. 


Torsten Vingqvist. 


Sala zajęć dla dziewcząt w Radomiu. 


W 1906 roku z inicyatywy pani Władysławy Zarembiny, powstała przy Radomskiem Tow. 
Dobroczynności: Sala Zajęć. Instytucya ta została utworzoną w celu zapewnienia opieki 
dzieciom, opuszczającym ochronki, a myślą przewodnią zarządu jest wychowanie moral- 
ne oraz praktyczne przez nauczanie dziewcząt rzemiosł, dających zarobek. Sala Zajęć dla 
dziewcząt, jako mniej wymagająca funduszów, mniej skomplikowanego urządzenia, zosta- 
ła otwarta wcześniej, zwłaszcza, że dziewczęta, rzucone w błoto uliczne, wystawione na 


zgubne wpływy i pokusy, gwałtownie potrzebują opieki. Bez grosza kapitału, 


licząc na 


składki członków i dobrowolne ofiary, oraz na częściową pomoc Tow. Dobr., ufna w po- 

parcie społeczeństwa, zabrała się inicyatorka z energią do dzieła. 120 dziewczynek zna- 

lazło tam punkt oparcia. Za wyroby guzików, plecionek i t. d. został przyznany Sali Za- 

jęć na wystawie pracy kobiet w Warszawie medal srebrny, a nauczycielce robót, pannie Zo- 
fii Pleszczyńskiej, list pochwalny. 


Samogrające skrzypce. 


Na wystawie teatralnej w Berlinie de- 
monstrują obecnie samogrające skrzypce, 
do tego stopnia łudząco naśladujące grę 
człowieka, iż pod wpływem pierwsze- 
go wrażenia chciało by się koniecznie zo- 
baczyć, czy jaki grajek nie ukrył się gdzie 
za instrumentem. 

Chociaż zadziwiające zdobycze na po- 
lu technicznem, cudowne wynalazki ostat- 
nich czasów powinny by nas, ludzi XX wie- 
ku, przyzwyczaić do myśli, że dla techniki 
niema prawie nic niemożliwego do skon- 
struowania, to jednak nie można nie podzi- 


Skrzypce samogrające na wystawie teatral- 
nej w Berlinie. 


wiać pomysłowości wynalazcy przy oglą- 
daniu tego instrumentu. 


Automatyczny fortepian—pianola, pho- 
nola — istnieje oddawna i, odtwarzając 


stronę techniczną utworu muzycznego 
wprost idealnie, daje mu również mo- 
żność mniej lub więcej udatnie trakto- 


wać i stronę artystyczną, zmiana szybkości 
i natężenia dźwięków daje się doskonale 
modelować. 

W sztucznem odtwarzaniu gry skrzypco- 
wej, nie bacząc na usiłowania wielu konstruk- 
torów, począwszy od 17 wieku, nie umia- 
no sobie do niedawna poradzić ze smycz- 
kiem, od którego w znacznym stopniu za- 
leży ton. 

Jak widać z załączonej fotografi in- 
strument składa się z pianina, które jedno- 
cześnie samo akompaniuje skrzypcom, i z 
właściwych samogrających skrzypiec. *) 

W środkowej części górnej połowy 
instrumentu znajduje się za ładnie rzeźbio- 
nemi drzwiczkami (usuniętemi na fotografii) 
troje skrzypiec w położeniu pionowem, 
szyjkami na dół; nad każdą szyjką, nad 
strunami widzimy szereg młoteczków ob- 
leczonych gumą i zastępujących palce. 
Duszą wynalazku jest smyczek w postaci 
obręczy z włosia, wirujący wokoło skrzypiec 

Dla odegrania utworu zakłada się na 
walcu nuty, zaopatrzone szparami rozmaitej 
długości. Szparki te, przechodząc nad ot- 
workami w walcu, dłużej lub krócej prze- 
puszczają powietrze, które przechodzi do 
rurek, połączonych z młoteczkami i odpowie- 
dni młoteczek naciska strunę, lub też trzy 
młoteczki dla wydobycia akordu naciskają 
trzy struny na wszystkich skrzypcach (wła- 
ściwie powinny być 4 skrzypiec). 


*) Wyłączne przedstawicielstwo tych instru- 
mentów na Królestwo Polskie otrzymała znana 
firma warszawska Herman & Grossman 
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Nuty wprowadza w ruch motorek ele- 
ktryczny. Jednocześnie z naciśnięciem wła- 
ściwego młoteczka skrzypce przyciskają 
się do wirującego wokoło nich smyczka. 
z odpowiednią siłą — stąd natężenie tonu 
rozmaite, od pianissima do fortissima—i z od- 
powiednią wibracyą, co łudząco pięknie 
naśladuje ładny wibrujący ton skrzypka 
Przez naciśnięcie guziczka można smy- 
czek posmarować kalafonią i jednocześnie 
nastroić skrzypce. 

Słyszałem solowe utwory koncertowe, 
wyjątki z oper, duety i sądzę, że ten bez- 
duszny instrument z większem uczuciem 
i czystością gra, niż niejeden przeciętny 
grajek. Zapomina się, że gra... maszyna, 
maszyna, bez porównania doskonalsza od 
gramofonu. 

__ Feliks Hertzman. 


Berlin, 


Berszada na Podolu, własność p Jurjewicza. 


Nowy kierownik Warsz. Tow. 
Wyścigów Konnych. 


Z Petersburga nadeszła wiadomośc, iż 
Jurjewicza na wice- 


wybór p. Fryderyka 
prezesaW.T.W.K. 
uzyskał zatwier- 
dzenie. W kołach 
sportowych panu- 
je z tego powo- 
du żywe zadowo- 
lenie. P. F. Jurje- 
wicz, właściciel 
dóbr Berszada, 
wychowaniec u- 
niwersytetu ki- 
jowskiego, słynie 
na Podolu, jako 
hodowca koni 
czystej krwi an- 
gielskiej, i zarów- 
no wśród tutej- 
szego ziemiań- 
stwa, jak i w war- 
szawskich kołach towarzyskich cieszy się 
niekłamaną sympatyą. 

Zaś Berszada, prócz pięknego pałacu, 
wzorowo urządzonych stajni, posiada je- 
dnę osobliwość: w obszernym parku istnie- 
je „jezioro Łabędzie*, na którem żyje 400 
śnieżnopiórych ptaków. Taką ilością łabę- 
dzi nie może prawdopodobnie pochwalić 
się żadna inna rezydencya polska. a. 


Fryderyk Jurjewicz. 


Łabędzie na jeziorku w Berszadzie. 


Latawiec 


pomysłu i wykonania uczniów lwowskich. 


Trzej uczniowie szkoły realnej we Lwowie: Aleksander Sokalski, Kazimierz Baszniak 
i Włodzimierz Sieniuta, obmyślili i zbudowali sami jednopłaszczyznową maszynę do 


latania, którą niniejszem podajemy w ilustracyi. Nasi wynalazcy $ 


są dumni ze swego 


dzieła, a najbardziej z tego, że sami wykonali wszystkie roboty konstrukcyjne. Ma- 
szyna, zupełnie gotowa, spoczywa w garage'u inżyniera Rubczyńskiego we Lwowie. 


Nie miała jeszcze sposobności wypróbować siły lotnej swych skrzydeł 
że nie będzie jej danem posunąć naprzód sprawy, 


mozoli się 


Nowy miesięcznik 
naukowy polski. 


Dla wzrastającej z roku na rok twór- 
czości naukowej na polu nasżej filozofii, 
która znajduje swój wyraz między innemi 
w wydawanym od roku 1897 w Warsza- 
wie przez d-ra Władysława Weryhę „Prze- 
glądzie Filozoficznym*, ramy tego kwar- 
talnika stały się za ciasne. Wyłoniła się 
tedy myśl wydawania obok „Przeglądu Fi- 
lozoficznego*. czasopisma drugiego, po- 
święconego filozofii, któreby wzięło na 
siebie część zadań, spełnianych dotąd przez 
„Przegląd Filozoficzny*, a tym sposobem 
drogą podziału usunięto coraz dotkliwszą 
dysproporcyę między nadmiarem materyału 
a brakiem miejsca w „Przeglądzie Filozo- 


ticznym*. 
Celowi temu służyć ma „Ruch Filozo- 
ficzny*, który z rokiem 1911 ma zacząć 


wychodzić pod redskcyą prof. Kazimierza 
Twardowskiego, a który poświęcony bę- 
dzie wszelkiego rodzaju informacyom o ru- 
chu filozoficznym w kraju i zagranicą. 
Miesięcznik ten będzie zawierał następu- 
jące działy: 

I. Krótkie artykuły, zajmujące się naj- 
wybitniejszemi objawami ruchu filozoficz- 
nego i najznakomitszymi jego przedstawi- 
cielami, dalej sprawami organizacyi pracy 
naukowej na polu filozofii (sprawy biblio- 
grafii i terminologii, zjazdy, kongresy, to- 
warzystwa i t. p.), oraz zagadnieniami z za- 
kresu dydaktyki nauk filozoficznych. II. 
Zwięzłe sprawozdania z dzieł i monografii, 
obejmujące całokształt polskiej twórczości 
filozoficznej i ważniejsze dzieła obce. III. 
Przegląd czasopism, podający krótką treść 
artykułów, umieszczonych w czasopismach 
filozoficznych. IV. Bibliografię, zawierają- 
cą wykaz najnowszych publikacyi filozo- 
ficznych, pojawiających się w kraju i za- 
granicą. V. Sprawozdania z prac i obrad 
Towarzystw filozoficznych i pokrewnych. 
VI. Wiadomości bieżące o odczytach, wy- 
kładach, konkursach, uczelniach i tym po- 
dobnych sprawach, o ile dotyczą filozofii, 
oraz wiadomości osobiste. 


CH 


być może, 
nad którą tyle tysięcy mózgów 


na całym obszarze kuli ziemskiej. Lecz nawet w takim razie nie można 
jej odmówić pewnego znaczenia. Jeśli bowiem chybi celu, jako 
szcze pozostanie jej niewątpliwy zaszczyt 


„wynalazek*, 


to je- 
dokumentu chwili. 


Z powodu powiększonej pra- 
cy noworocznej, dla uniknięcia 
zwłoki w wysyłce pisma, upra- 
szamy ojaknajwcześniejsze przy- 
syłanie prenumeraty wprost do 
administracyi „Świata”, Warsza- 
wa, Aleje Jerozolimskie No 49. 


Najpopularniejsze 
polskie pismodlakobiet. 


„Tygodnik Mód i Powieści”. 


Zagranicą pisma, przeznaczone dla płci 
pięknej, specyalizują się dość jednostron- 
nie. Wydawnictwa, poświęcone modom, 
zawierają tylko ilustracye i opisy strojów 
niewieścich. Inne zamykają się w ciasnem 
kole interesów i spraw kobiecych, oma- 
wiają już to gospodarstwo domowe, już 
wojują pod basłem ideałów  feministycz- 
nych. Pisma polskie, nie mając z natury 
rzeczy pola do tak szerokiego podziału 
pracy, muszą czynić zadość wszystkim tym 
zadaniom. Doskonale zrozumiała to re- 
dakcya „Tygodnika mód i powieści* i stwo- 
rzyła zgoła odmienny, a pod każdym wzglę- 
dem interesujący typ wydawnictwa. „Ty- 
godnik mód i powieści* daje nietylko wzo- 
ry najmodniejszych i najpraktyczniejszych 
strojów i nowości, nietylko drukuje zajmu- 
jące powieści pierwszorzędnych autorów 
polskich i cudzoziemskich: zawiera przy- 
tem w każdym niemal numerze tyle infor- 
macyi użytecznych i niezbędnych, że zy- 
skał sobie opinię „uczciwego doradcy ko- 
biety polskiej i jej domowego ogniska*. 
Że to nie przechwałka, ale istotna prawda, 
najlepszy dowód stanowi obszerna kores- 
pondencya z czytelniczkami; widocznem 
jest, iż owe czytelniczki w każdej znacz- 
niejszej sprawie, w każdej wątpliwości 
przywykły szukać porady i pomocy w re- 
dakcyi ulubionego pisma, iż pismo to stało 
się najpoczytniejszym organem domowego 
ogniska kobiety polskiej i jej potrzeb du- 
chowych i praktycznych. 


niejsze stałe działy, jako to: 


18 


Wszystkie waż- 
hygiena ko- 


biet i dzieci, pedagogika, porady prawne, 
odkrycia i wynalazki, dział ogrodniczy, 
dział gospodarczy i kuchenny prowadzone 
są przez najznakomitszych specyalistów. 
Podziwiać należy w tym względzie ruchli- 
wość i pomysłowość kierowniczki „Tygo- 
dnika mód i powieści*, pani Józefowej Ko- 
tarbińskiej. W roku przyszłym „Tygodnik 
mód i powieści* ofiaruje prenumeratorom 
swym, jako bezpłatne premium, wydaw- 
nictwo p. t. „Nasz Dom*, które wypełni 
dotychczasową lukę. Będzie to rodzaj en- 
cyklopedyi podręcznej dla obywatelki, ma- 
tki i gospodyni polskiej. Opracowanie po- 
żądanego dzieła będzie bardzo staranne, 
a obok najznakomitszych  specyalistów 
w poszczególnych działach, na liście pisa- 
rzów, których współudział jest zapewnio- 
ny, figurują takie nazwiska, jak: Henryk 
Sienkiewicz, Bol. Prus, Józef Rostafiński, 
M. Rodziewiczówna, I. Matuszewski, Józef 
Kotarbiński, Zdz. Dębicki, Z. Baliński i in- 
ni. Rozumnie podjętej i prowadzonej pra- 
cy należy się zasłużone poparcie. 5. 


APT 


Notatki literackie. 


SPIŻARNIA I ZAPASY ZIMOWE z licz- 

nemi rysunkami. Marta Norkowska. War- 

szawa. Gebethner i Wolff. Kraków, Ge- 
bethner i S-ka. 


P. Marta Norkowska, która swą wie- 
dzą kulinarną dzieli się jedynie i wyłącz- 
nie z czytelniczkami „Tygodnika Mód i Po- 
wieści* i organizatorka „Trzydniowych kur- 
sów gospodarstwa domowego*, wydała no- 
wą książkę. Wieść tę zawsze z radością 
przyjmują wszystkie gospodynie. 

Książka, która teraz wyszła, stanowi 
dopełnienie trzech dawniej wydanych to- 
mów p. t: „Najnow- 
sza kuchnia*, „Gos- 
podarstwo domo- 
we*, „Piekarnia i 
cukiernia“, dopeł- 
nienie bardzo po- 
żądane, bo nie tyl- 
ko zawiera dokład- 
ny spis tego, co spi- 
żarnię zapełnić powin- 
no, ale objaśnia, jak to 
przyrządzić, utrzymać 
i,co najważniejsze, jak sprawdzić, czy wszyst- 
kie zapasy są dobrei zdrowe. 

Opracowanie tego rozdziału powierzy- 
ła p. Norkowska, bardzo słusznie, specyalnie 
uczonemu d-rowi St. Serkowskiemu, który 
podaje łatwe sposoby domowe badania pro- 
duktów spożywczych. Przepisy wykonania 
konserw, konfitur, wędlin, kończy bardzo 
pożyteczny dla gospodyń wiejskich „Ka- 
lendarz robót w ogrodzie*, podany według 
znanego ze swej ogrodniczej wiedzy p. St. 
Schónfelda. Książka, pięknie wydana i o- 
zdobiona licznemi rysunkami, objaśniające- 
mi tekst, znajdzie się zapewne w biblio- 
teczce każdej gospodyni. L K 


Marta Norkowska. 


Odpowiedzi Redakcyi. 


Banicie w Częstochowie. „Zapóźno 


już* i „Cmentarz* nie będą drukowane 
w „Swiecie“. 
Elpe. „Piosnka Kaliny* nie odznacza 


się wybitnemi zaletami artystycznemi i dla 
tego nie będzie drukowana w „Świecie*, 


TLAS geograf. ilustrowany pogląd.- 
krajoznaw. Król. Polskiego. 
85 map pow. kolorow., 300 rysunków 
chromoltogr. przedstaw. ruiny zam- 
ków, pałace, kościoły, typy lud. i t. p. 
z opisem kraju w b. ozd. opr. rb. 10. 
J. M. BAZEWICZ, Al. Jerozolimska Nr. 25, 

i we wszystkich księgarmach. 


